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dwutygodnik poświęcony turystyce, komunikacji, uzdrowiskom, hotelarstwu i przemysłowi turyst. 


Podróżujmy jesienią! | 


| 


Wciąż jeszcze tkwimy w nieuza- 'fowych, których nie posiada wogó-, 


*adnionym szablonie, 
którym wrzesień nie jest, 

y za sezon turystyczny. Na za- 
Pytanie  „dlaczego?”, słyszymy 
Odpowiedź, że... rok szkolny zaczy- 
lą się. Tak jakbyśmy składali się 

samych nauczycieli i uczniów. 

„Przedstawiciele wolnych zawo- 
ów oraz urzędnicy, nie związani 
Zupełnie z początkiem roku szkol- 
lego, uważają również wrzesień 

'spóźnioną porę i dążą wszelkie- 
U siłami do urlopów w lipcu i 
Sierpniu. Jeżeli spytać ich dlacze- 
0, nie umieją odpowiedzieć. | 
„ Czy społeczeństwo nasze tkwi w 
*m dwumiesięcznym szablonie z 
śonserwatyzmu, czy też snobizm 
akazuje mu wyjeżdżać na urlopy 
Włąśnie w okresie największej | 
<lożyzny w uzdrowiskach i pen-| 
SJonatach — trudno dociec. Praw- 
ę podobnie obie przyczyny grają 
taj rolę. Bo że nie grają jej 
*adne względy objektywnej natu- 
TY, nie ulega najmniejszej kwe- 
stji. 

Sezon wczesnej jesieni, a więc. 
Cały wrzesień i połowa październi- 
4a należą właśnie do najpiękniej- 
Szych i dotyczy to zarówno gór, 
Jak i morza. Karpaty Wschodnie 
„ tej porze roku posiadają klimat 
ardzo ciepły, nasłonecznienie du- 
e, brak wiatrów i przeważnie 
Biękną, bezdeszczową pogodę. Po- 
Ole w okresie poprzedzającym wi- 
Nobranie jest najpiękniejsze, a 
mperatury panującej tam dowo- 
zi najlepiej fakt że w tym okre- 
ię właśnie „dochodzą winogrona, 
Wymagające przecież wielkiego | 
Ciepła i słońca. Jak Podole, tak i 
Miejscowości podgórskie posiadają 
Wszystkie zalety klimatu w okre- 
Šie jesiennym. Żywiecczyzna, Be- 
skidy Zachodnie, Podhale i Pod- 
arpacie — wszystko to tonie w 
Sońcu i mieni się tysiącem barw. 
tównież jeziora i przyległe do 
nich tereny są wprosta idealne dla 
“Urystyki o tej porze roku, a słyn- 
le z urody pagórki Wileńszczyzny 

znaczają się we wrześniu nieby- 
Wałym -kolorytem i _ świeżością. 
Morze — nawet otwarty Bałtyk, 
Bosiąda wodę ciepłą, zupelny brak 
rów i wielkie nasłonecznie- 
le, 

W uzdrowiskach w tym okresie 


Wwa trzeci sezon, różniący się od | 


głównego wielką zniżką cen za- 
Tówno przy kalkulacji indywiduai- 
lej, jak i ryczałtowej. Wszystkie 
Urządzenia lecznicze oraz cała stro- 

życia towarzyskiego znajduja 


zgodnie zile latem. Celuje tutaj szczególnie 
Już uwa-, Francja oraz Włochy, ale i Austrja | 


| 


nie pozostaje w tyle. 

Efektem tych zarządzeń jest 
przedłużenie sezonu turystycznego 
jeszcze o 2 miesiące ,a każdy, kto 
zdaje sobie sprawę z gospodarcze- 
go znaczenia turystyki i uzdro- 
wisk, z łatwością obliczy wiele mii- 
jonów zyskuje życie gospodarcze 
z tego przedłużenia sezonów. 

Ale nietylko życie gospodarcze 
zyskuje na tem. Istnieje cały sze- 
reg pracowników oraz przedstawi- 
cieli wolnych zawodów, którzy 
w lipcu i sierpinu nie mogą 
sobie pozwolić na urlopy, gdyż 
rodzaj ich pracy zmusza ich 
do pobytu w miastach właśnie! 
wtedy, kiedy inni wyjeżdżają. Lu- 
dzie ci przez długie lata nie znają 
innych urlepów jak zimowe, te zaś 
nie dla każdego są wskazane. Nie 
decydują się zaś na urlopy jesien- 
ne, tkwiąc po uszy w szablonie. 


Czas już z nim skończyć, czas i 
otrząsnąć się z marazmu  urlopo- 
wego! Kto naprawdę potrzebuje 
wypoczynku, kogo nęci wędrówka 
wśród przyrody, kto pragnie „re- 
montu” zdrowia w uzdrowisku, te- 
mu nadarza się właśnie najlepsza 
okazja w sezonie jesiennym. Niech 


zawsze jego zwolennikiem! 


i Oświecenina Publicznego prof. dr 
Wojciech Świętosławski, 
po porozumieniu się z ministrami 
Rolnictwa oraz Komunikacji, powo- 
łał w dniu 23 maja 1936 „Komisję 
Organizacyjna Parku Narodowego 
Tatrzańskiego” i powierzył jej prze- 


|wodnictwo rektorowi drowi W ł a- 
dysławowi Szaferowi. Ze 
względu na wzmagający się ciągle 


¡masowy ruch turystyczny w Tatrach 
i postępujące szybkim krokiem na- 
przód niszczenie pierwotnej przyro- 
dy tatrzańskiej, prace Komisji pro- 
wadzone będą w szybkiem tępie. Już 


' dnia 8 czerwca b. b. odbyło się w Kra- 


kowie pierwsze posiedzenie Komisji. 

Obecni byli pp. prof. dr. Władysław 
Szafer, przewodniczący, Michał Czaj- 
kowski, radca prawny Dyrekcji Na- 
czelnej Lasów Państwowych, Prof. 
dr. Walery Goetel, Władysław Grzego- 
rzewski, kierownik Blura Użytków 
ubocznych i Łowiectwa Dyrekcji Na- 


Się w pełnym biegu, co należy pod- 


czelnej Lasów Państwowych, Feliks 


kreślić tem bardziej, że jedna z 
blag uzdrowiskowych — przepet!- 
nienie, obserwowane w r. bież. w 
ag uzdrowiskach już nie istnie- 
e. 

„Jeżeli więc od pierwszego wrześ- 
Nią zamykamy się w miastachii u- 
Wążamy, że nie mamy nic więcej 
Wspólnego z turystyką i lecznic- 
Wem aż do okresu zimowego, po- 
Belniamy wielki błąd. 

Błąd ten wykorzeniony został 
becnie już zupełnie zagranica i to 
nietylko w krajach o klimacie po- 


Udniowym, ale we wszystkich 
miejscowościach, leżących na tej 
Samej szerokości geograficznej, na 


której leży Polska. 

„Do wykorzenienia tego dwumie- 
Sięcznego przesądu przyczyniła się. 
£arówno dobrze pomyślana propa- 
&anda, prowadzona szczególnie 
Drzez uzdrowiska, jak i cały sze- 
teg specjalnych zarządzeń natury 
£omunikacyjnej i taryfowej. Prze- 
ueWwszystkiem więc żaden zarząd, 
olejowy nie wprowadza jeszcze w 
Fm okresie redukcji pociągów, 
Utrudniającej komunikację, na-| 
Stępnie zaś turysta jesienny Zy-| 
skuje cały szereg uprawnień tary-| 
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R Sp. ŁO. Q. 
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| Tel. 615-56, 242-40 CENY B.NISKIE! 


rodu i był dla przyszłych pokoleń tem, | 


Gwiżdż, senator R. P., Jan Karpo- 
wicz, radca min. delegat Minister- 
stwa W. R. i O. P., inż. Józef Ko- 
styrko, kierownik Oddziału Rezerwa- 
tów Instytutu Badawczego Lasów 
Państwowych, Prof. dr Tadeusz Ko- 
walski, prof. dr. Michał Siedlecki, 
prof. dr. Jerzy Smoleński, prof. dr. 
Marjan Sokołowski, inż. Jan Kanty 
Stachowicz, Kierownik Zarządu Pań- 
stwowych Lasów Podhalańskich, Inż. 
Stanisław Staszkiewicz, kierownik 
Biura Produkcji Drzewa Dyrekcji 
Lasów Państwowych we Lwowie, dr. 
Henryk Szatkowski, p. o. naczelnika 
Wydziału Turystyki Ministerstwa 
Komunikacji, Walenty Tylka, wice- 
prezes Krakowskiej Izby Rolniczej, 
mgr. Władysław Wilanowski, delegat 
Ministerstwa W. R. i O. P., inż. Eu- 
genjusz Zaczyński, burmistrz m. Za- 
kopanego oraz personel Biura Dele- 
gata Ministra W. R. i O, P. do spraw 
ochrony przyrody, pp. Wanda Kul- 
czyńska, kier. Biura Delegata i dr. 
Jerzy Lilpop, pracownik Biura Dele- 
gata. 

Posiedzenie otworzył prof. W. Sza- 
fer. Po przywitaniu obecnych wyraził 
radość z powodu dojścia do skutku | 
pierwszego zebrania Komisji Orga- 
nizacyjnej Parku Narodowego Ta- 
trzańskiego, która ma radzić nad spel- 
nieniem wielkiego zadania kultural- 
nego. Realizacja Parku jest pragnie- | 
niem całego polskiego społeczeństwa, | 
dlatego dążeniem Komisji będzie! 
stworzyć Park na takich podstawach, | 
aby stał się on własnością całego Na-| 


czem Tatry były dla pokoleń lat mi- 
nionych, t. j. źródłem wiedzy, moral- 
ności, podniesienia na duchu i na- 
tehnienia. | 

Następnie przewodniczący oddał 
głos delegatowi Ministerstwa W. R. 


|nych w art. 10 ustawy o ochronie 


WARSZAWA, 1 WRZEŚNIA 1936 R. 


Dwa światy 
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Warszawy | 


tylko raz spróbuje, a zostanie NA | Jak wdzięcznie rysuje się sylwetka starej poczciwej warszawskiej „sałaty“, na tle 16 piętrowego 


nowoczesnego drapacza chmur. 
Fot. Harry H, Waghalter. Ze zbiorów Zw. Prop. Tur. m. st Warszawy. 


przemówił w sposób następujący: | 

„W imieniu Pana Ministra W R., 
1 O. P. mam zaszczyt powitać Panów, | 
podziękować im za przybycie i życzyć 
jak najpomyślniejszych wyników ob-| 
rad. 

Komisja Organizacyjna Parku Ta- 
trzańskiego, jak Panom wiadomo, ma 
za zadanie wykonanie prac wstępnych 
do uznania obszaru Tatr Polskich ża 
Park Narodowy. Regulamin prac Ko- 
misji, określający jej kompetencję, 
ma być uchwalony na dzisiejszem ze- 
braniu. Zanim to nastąpi, pozwolę 
sobie pokrótce zobrazować istniejący 
stan prawny w tym zakresie: | 

Ustawa z dnia 10 marca 1934 r. o 
ochronie przyrody daje podstawy do 
tworzenia Parków Narodowych. Mia- | 
nowicie — w myśl art. 9 tej ustawy 
Rada Ministrów rozporządzeniem mo- | 
że utworzyć Park Narodowy an ob-| 
szarach większych od 300 ha, w oko- | 
licach o krajobrazie szczególnie pięk-| 
nym i bogatym w osobliwości przy- | 
rody. Wniosek o wydanie rozporządze- | 
nia składa, po zasięgnięciu opinii | 
Państwowej Rady Ochrony Przyro-| 
dy, Minister Wyznań Religijnych i! 
Oświecenia Publicznego w porozu- 
mieniu z Ministrem Rolnictwa i Re- 
form Rolnych. | 

Z powyższego wynika, że opraco- | 
wanie wniosku na Radę Ministrów 
w sprawie utworzenia Parku Naro-| 
dowego w Tatrach mogłoby nastąpić 
w drodze porozumienia dwóch mini- 
strów : Ministra R. i R. R. i Ministra | 
W. R. i O. P. Powołanie przez Pana 
Ministra W. R. i O. P. Komisji Or- 
ganizacyjnej Parku Narodowego Ta-| 
trzańskiego, w jej obecnym składzie, 
nie wynika przeto z obowiązku usta- 
wowego, jest zaś tylko spowodowane 
chęcią opracowania możliwie wszech- 
stronnego i doskonałego projektu. 

Poza projektem rozporządzenia Ra- 
dy Ministrów, Ministerstwo oczeki- 
wać będzie od Komisji również opra- 
cowania projektów rozporządzeń i za- 
rządzeń wykonawczych,  przewidzia- 


przyrody, oraz dokonania obliczeń 
przypuszczalnych kosztów, które mo- 
gą obciążyć Skarb Państwa w związ-| 
ku z wprowadzeniem w życie rozpo- | 
rządzenia o Parku Narodowym w Ta- 
trach. 

Wykonanie wymienionych prac wy- 
maga pewnego czasu, uchwała więc 
Rady Ministrów o Parku Tatrzań- 
skim w najlepszym razie mogłaby 
być podjęta dopiero przy końcu bie- 
żącego roku kalendarzowego. 


Pan Minister Wyznań Religijnych|i O. P., radcy Karpowiczowi, który |kowskiego, a w przypadkach nagłych 


do starosty nowotarskiego, o wydanie 
tymczasowych zarządzeń ochronnych, 
przewidzianych w art. 1l ustawy o 
ochronie przyrody. 

W ten sposób uprawnienia Komisji 
jwydają się wystarczające do doraź- 
nego zabezpieczenia Tatr naszych 
przed zniszczeniem i zapewnienia im 
skutecznej ochrony, niemniej zakoń- 
czenie prac Komisji powinno nastą- 
pić w możliwie krótkim 
| względu na konieczność stworzenia 
| wreszcie trwałych podstaw istnienia 
Parku Tatrańskiego. 

Na tem kończę, nie potrzebuję chy- 
ba przytem nadmieniać, że Minister- 
stwo W. R. i O. P. będzie otaczało 
prace Komisji jak najżyczliwszą opie- 
ką i nie odmówi w razie potrzeby 
swej pomocy”. 

Następnie odczytał prof. Szafer 
program porządku dziennego, który 
przyjęto po uwzględnieniu zmian za- 
proponowanych przez mgra Wilanow- 
skiego. 

Prof. Szafer odczytał projekt regu- 
laminu Komisji, który po dyskusji 
przyjęto. 

Zostały więc utworzone 
sje: 

1) Dla spraw komunikacji i tury- 
styki. 2)dla spraw pasterstwa, 3, dla 
spraw leśnictwa, 4) dla ochrony zwie- 
rząt, 5) dla ochrony roślin, 6) dla 
ochrony krajobrazu i przyrody nieoży- 
wionej, 7) dla zachowania cech swoj- 
szczyzny Tatr i Podhala, 8) prawni- 
cza. 

Po dokonaniu wyborów członków 
podkomisyj, wybrano jako zastępcę 
przewodniczącego Komisji prof. W. 
Goetla, jako sekretarza zaś inż. Ja- 
na Kantego Stachowicza. 

Następnie zgłoszono 
nych wniosków. 


podkomi: 


szereg wol-j 


Przez cały dzień w dniu 17 sierp- 
nia obradowała w Zakopanem pod 
przewodnictwem prof. Szafera Ko-| 
misja organizacyjna  Tatrańskiego 
Parku Narodowego. 

Popołudniu wziął udział w obra- 
dach przybyły specjalnie w tym celu 
do Zakopanego wojewoda krakowski 
płk. Gnoiński. 

Przewodniczący poszczególnych pod- 
komisyj przedłożyli plenarnemu ze- 
braniu Komisji trzy tezy podkomisyj 
do zatwierdzenia. Postulaty podkomi- 
syj zostały przez plenarne posiedze- 
nie komisji organizacyjnej przyjęte 
jednogłośnie. 

Specjalną długą i interesującą dy- 
skusję wywołały sprawozdania podko- 


Aby w międzyczasie zapobiec ewen- 
tualnej, sprzecznej z zasadami przy- | 
szłego Parku, działalności as" 
gólnych właścicieli prywatnych na 
obszarze Tatr, Komisji Organizacyj- 
nej będzie służyło prawo zwracania 


się z wnioskami do wojewody kra-| 


| 


misyj dla spraw leśnych i paster- 
skich. W dyskusji nad niemi zabrali 
m. in. głos przedstawiciele góralszczy- 
znyzny, domagając się aby sprawa 


czasie 7e| 


POŁUDNIE POLSKI 
PRZY  OPŁATACH 


OSTATNIE 2 WYCIECZK 


Wyjazdy: 15 września oraz 1 paź 


iłuracja winogronowa w dowoinej 
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Polskie Biuro 
Podróży 


otworzyło n 


w Warszawie przy ul 


Ce n t r a l a: 
Centr. Biuro Turystyczne: 
0 dd z i a ły: 


A ge n c j a: 
Biura Bagażowe: 
Kasa teatr. i koncertowa: 


Marszałkow 


Dworzec Cł 


nie zostaną załatwione postulaty gó-do stworzenia 


rali dotyczące spraw pasterskich i in- 
inych uprawnień ludności góralskiej 
iw lasach tatrzańskich. Zaznaczyć jed- 
nak należy, że przedstawiciele góral- 
|szczyzny, stanęli również na stanowi- 
sku zgodnem co do potrzeby powsta- 
nia „Parku Narodowego”. W sprawie 
ltej zabrał głos również p. wojewoda 
|Gnoiński, który zapewnił przedstawi- 
cieli góralszczyzny, że powstanie 
Parku Narodowego w Tatrach nie 
jzostanie dokonane z krzywdą czyją- 
kolwiek. 

Z wysuniętych przed podkomisję 
postulatów wymienić należy: zabez- 
pieczenie krajobrazu tatrzańskiego 
przed zniszczeniem, którem mogą być 
np. budowa urządzeń dla użytkowania 
jsił wodnych i kamieniołomy. W związ- 
iku z tem rozbudowa dalszych dróg, 
jak np. szosy na halę  Gąsienicową, 
szerszych jak 50 cm pieszych szlaków 
|i ścieżek, ogałacanie z szaty leśnej 
większych przestrzeni i t. p., są wy- 
kluczone. 

Wszystkie budowle na terenie Tatr 
mają posiadać charakter swojski, je- 
dynie schroniska murowane mogą 
odbiegać od tego postulatu. Służba 


ischronisk, przewodnicy i t. p. mają 


nosić strój ludowy. Prócz tego podko- 
misja uznała za konieczne dążenie 


Druga kolejka li 


Władze czeskie przystąpiły do 
budowy kolejki linowej na trasie 
Tatrzańska Łomnica — Szczyt 
Łomnicy obok hotelu Praga. 


Na całej trasie projektowane są 
4 stacje, z których początkowa ma 
być zbudowana w Tatrzańskiej 
Łomniey obok Hotelu Praga, dru- 
ga na szczycie 1157 (bcz nazwy), 
trzecia przy Kamiennym Stawie, 
ostatnia na Szczycie Łomnicy. 

Budowa kolejki trwa już od kil- 
ku tygodni. Dotychczas została u- 
kończona praca nad wyrębem i o- 
czyszczeniem przestrzeni na całej 
trasie i dokonuje się obecnie usta- 
wienia słupów. 

Budowa pierwszych dwu stacyj 
ma być ukończona do końca bie- 


uwaga, Turyści! 


BAR W 


granic „Parku Narodowego” nie by- 
ła tak długo dyskutowana, jak długo 


Haberbusch 


zakład Przyrodoleczniczy 
D-ra TARNAWSKIEGO 


w KOSOWIE k Kołomyji (Huculszczyzna) otwarty od 1 maja do 1 listopada 
Cierpienia: chroniczne. przemiany materji, trawienia, nerwowe i t. p. 
Leczenie djetą jarską, surówką, głodówka, słońcem, powietrzem wodą, 

Nauka higjeny dla słabych i ozdrowieńców. 


RYCZAŁTOWYCH 


„ORBIS” 


Posiademy więc obecnie w Warszawie następujące placówki: 


Ossolińskich 8 
Ossolińskich 8 


Praga, Targowa 70. 
Wierzbowa 11. Królewska 10. Chłodna 17, tel. 619-85 


Al. Jerozolimskie 33 


CIEPŁA JESIEŃ 
CENY ZNIŻONE 


| AUTOKAROWE 


DO JUGOSŁAWJI! 


dziernika na 25 dni słońca i plaży! 


miejstowości nadmorskiej Dalmacji! 


Zwiedzanie ABBAZJI — WIEDNIA i BUDAPESZTU oraz WENECJI! 


ESTNICTWA 0D Zł. 295.— 


Zgłoszenia i informacjepwyłącznie : 


»» WARSZAWA, ul. Wierzbowa 6, tel.6.53-74 
KRAKÓW. ul. Szczepańska 7, tel. 1.59-99 
KATOWICE, ul. Marjacka 26, tel. 3.57-54 


ową Agencją 
Chłodnej 17 tel. 619-85 


ska 98. Marszałkowska 153. Nalewki 8 


ówny 


Tatrzański Park Narodowy organizuje się. 


Muzeum Skansenow- 
skiego (wzorowe osiedłe góralskie w 
pierwotnym stylu), które ma być zbu- 
dowane w oparciu o Park Narodowy. 
i Dojazd do Tatr powinien odbywać 
|się na szosie okrężnej, któraby pro- 
'wadziła dotychczasowym szlakiem od 
Witowa, przez Kościelisko, Zakopane 
do Łysej Polany, a następnie po po- 
łudniowej stronie przez Jaworzynę, 
Zdziar, Tatrzańską Łomnicę, Smoko- 
wiec do Szczyrbskiego Jeziora i na- 
stępnie projektowanym nowym szla- 
kiem u podnóża Tatr przez Orawicę 
na Witów. Od drogi tej wgłąb Tatr 
po polskiej stronie, jako drogi wypa- 
(dowe pozostaje jedynie drogi do Mor- 
skiej i Chochołowskiej. Dotychczaso- 
skiego Oka i dolin: Kuźnic, Kościeli- 
wy stan szlaków pieszych i schronisk 
jest zupełnie wystarczający. 

| Podkomisja wysunęła postulat da- 
leko posuniętych ograniczeń w użyt- 
kowaniu lasów, z tem, że w górnych 
częściach wszelkie użytkowanie drze- 
wostanu! zostanie zaniechane, a w dol- 
nych ograniczone, przyczem dążeniem 
będzieodnowienie na całym obszarze 
podtatrzańskim lasu o drzewostanie 
mieszanym (iglasto - liściastym). La- 
sy reglowe nad samem Zakopanem 
(doliny Białego, Strążyska i t. p.), bę- 
dą zachowane jako czysty rezerwat. 


nowa w Tatrach 


żącego roku, zaś ukończenie dal- 
szych dwu stacyj ma nastąpić do 
końca sezonu letniego 1937. Przy 
budewie pracuje 250 osób. 

Budowa wspomnianej kolejki li- 
nowej, szpecącej południowe Tatry, 
znajduje się w ścisłym związku z 
budową kolejki na Kasprowy. 

Istniało mianowicie porozumie- 
nie pomiędzy Polską a Czechosło- 
wacją, zgodnie z którem żadna ze 
stron nie będzie budowała kolejki 
w Tatrach. Skoro jednak my nie 
dotrzymaliśmy umowy, przestała 
ona, oczywiście obowiązywać i Cze- 
chosłowację, przyczem ta ostatnia 
„przelicytowała” nas, budując ko- 
|lejkę długości aż 6,618 m., podczas 
gdy „nasza” posiada długość 4200 
m. 


już został otwarty w Warszawie 


IKTOR 


przy ul. Wierzbowej 9 (PI. Teatralny) 
pod kierownictwem W. PAWŁOWSKIEGO. 


Elegancki i tani lokal, niskie ceny 


Świetne piwo z beczki 


i schiele S.A. 


Str. 2. 


Poczynania ochronne na terenie Tatrz. Parku Narodowe 


Zadania ochrony przyrody w dobi 
dzisiejszej częstokroć Ściśle wiążą sią 
i kojarzą z zadaniami racjonalnego 
łowiectwa. Jedną z placówek współ- 
pracy i przejawiania wspólnych dą- 
żeń sfer łowieckich i pionierów o- 
chrony przyrody są wszelkie rezerwa- 
ty, mateczniki, parki natury i parki 
narodowe. Nieuchwytne są nieraz 
różnice pomiędzy poszczególnemi re- 
zerwatami pod względem  biocenoty- 
cznym, pod względem stopnia harmo- 
nji, cechującej współżycie świata 
zwierzęcego z otoczeniem i wzajemne 
ustosunkowanie się wszystkich żyją- 
cych składników wielce złożonych 
zbiorowisk. Wiele czynników może 
wpływać na życie przyrody w obrębie 
rezerwatu, lecz obecnie nie będę się 
o tem rozwodził zbyt szeroko. Zanim 
przystąpię do właściwego tematu, za- 
znaczyć muszę, iż zasadniczo z punktu 
widzenia ochronno - łowieckiej inge- 
rencji człowieka, wszystkie rezerwaty 
i parki narodowe podzielić możemy 
na poszczególne grupy. 


Do pierwszej zaliczamy wielkie 
przestrzenie, znajdujące się pod o- 
chroną, chronione przed niszczyciel- 
skiem działaniem człowieka mianem 
rezerwatu jeszcze wówczas, kiedy ich 
flora i fauna, kiedy ich przyrodzone 
warunki znajdowały się jeszcze w 
stadjum prawie dziewiczej pierwot- 
ności. W takich rezerwatach lub par- 
kach,  charakterystycznych przy u..- 
dem których mogą być niektóre mniej 
spenetrowane przez człowieka parki 
natury w Ameryce Półn. i w Afryce 
Srodkowej, ingerencja człowieka o- 
granicza się jedynie do pilnowania 
nienaruszalności prawa ochronnego | 
w niektórych tylko wypadkach, do o-! 
pieki nad specjalnie cennemi gatun- | 
kami oraz do czuwania nad ilostanem | 
drapieżników, których zbytnie roz- 
mnożenie nigdy nie jest pożądane. 
Zresztą obawa o naruszenie harmonji 
współżycia poszczególnych warstw 
świata zwierzęcego na tych obszarach 
pierwotnych nie ma żadnych podstaw. 

Drugą grupę stanowić mogą te 
rezerwaty, które stały się niemi już 
po utracie zupełnej pierwotności, o 
mniejszej powierzchni i otoczone ze- 
wsząd terenami przez człowieka użyt- 
kowanemi. Takie rezerwaty posiada- 
ją zwykle faunę i florę nieco zmienio- 
ną, zubożałą, lecz dającą się napra- 
wić drogą umiejętnych zabiegów, ma- 
jących na celu przywrócenie pierwot 
ności wydartym  zachłannej kulturze 
nowoczesnej połaciom. W tym wypad- 
ku ochronno - łowieckie poczynania 
człowieka stają się koniecznością, 
gdyż w przeciwnym wypadku rezer- 
wat nigdy nie dojdzie do optymalne-: 


go stanu fauny i flory, a stanie się; 
albo zbiornikiem zbyt licznej i często 
zdegenerowanej zwierzyny roślinożer- 
nej, co ujemnie będzie wpływać na 
florę przy braku drapieżników, przy 
obecności zaś tych ostatnich rezerwat 
stałby się gniazdem zbójeckiem. Zu- 
chwałe, pewne bezkarności i spokojnej 
kryjówki rabusie czyniłyby wypady, 
szerząc spustoszenie w okolicy. Jeśli 
ilości zwierzyny użytecznej i drapież- 
ników harmonizują ze sobą, wówczas 
rola człowieka ograniczy się jedynie 
do czuwania nad istniejącym zwie- 
rzostanem, jak w rezerwatach zali- 
szonych do grupy poprzedniej. 


Takim rezerwatem drugiej grupy 
jest np. Park Narodowy w Białowie-| 
ży lub rezerwat Czarnohorski. Mają- 
cy powstać w niedalekiej przyszłości, 
nieodzowny w naszych warunkach, 
rezerwat fauny nad Czeremoszem o 


charakterze międzynarodowym, po- 
nieważ obejmie tereny polskie, cze- 
chosłowackie i rumuńskie, ma cha- 


rakter przejściowy pomiędzy pierw- 
szą, grupą a drugą, ze względu na sto- 
sunkowo wielką powierzchnię i równo- 
cześnie nienajlepszy stan fauny, wy- 
magający stanowczej ingerencji przy- 
rodnika i obrońcy przed panoszącem 
się w sposób, niepomierny kłusownict- 
wem; Sprawie tej poświęca swój na- 
der rzeczowy artykuł p. M. Mniszek 
Tchórznicki, zamieszczony również w 
Wiad. Tur. z dnia 1 sierpnia. 

Do trzeciej wreszcie grupy zalicza- 
my niewielkie rezerwaty, posiadające 
niekiedy charakterystyczną faunę 
(wyłączam specjalnie rezerwaty fa- 
unistyczne i mateczniki służące dla o- 
chrony rzadkich gatunków np. łosia 
i bobra). W tym wypadku specjalne 
zabiegi ochronne nie mogą mieć miej: 
sca ze względu na mały obszar rezer- 
watu, który nie daje możności pro- 
wadzenia racjonalnej gospodarki. 
szczególnie jeśli otoczenie posiada 
warunki niesprzyjające. Żaden więk- 
szy gatunek zwierzyny w takim re- 


zerwacie nie ujdzie złej woli gąsia=, 


dów, w wielu wypadkach  kłusowni- 
ków. 

Tatrzański Park Narodowy, ze 
względu na swój obszar, mógłby być 
zaliczony do drugiej grupy, ze wzglę- 
du natomiast na opłakany stan zwie- 
rzyny i niesprzyjające jej rozwojowi 
warunki — do grupy trzeciej. Przy- 
stępując nareszcie po długiem ocze- 
kiwaniu do formalnego utworze- 
nia Tatrzańskiego Parku Narodowe- 
go, do pieczołowitej ochrony serca na-, 


cją kolejki lincwej na Kasprowym, 


mierzonem wycięciu alei. Inny pro- 


| cenach, przeważnie nad morze, w góry 


|żerów po znacznie żniżonej cenie, po- 


szych Tatr, musimy wczuć się głębo- 
kd w powagę i doniosłość tej chwili i 
rozważyć, oszacować wszystkie obo- 
wiązki, jakie na nas będą teraz spo- 
czywały. Dobrze wiemy, że chodzi 
nam nietylko o ochronę samych gór, o 
uratowanie dumnych turni i dzikich 
wierchów od  żarłocznej, niszczącej 
piękno, ręki motłochu, lecz i o zacho- 
wanie pięknych lasów w ich krasie 
pierwotnej, z ich mieszkańcami od- 
wiecznymi, wydziedziczonymi i wy- | 
partymi dziś po większej części przez | 
nacisk kultury. 

Chodzi nam również o odtworzenie 
swoistego surowego świata, wierchów. 


rym dumne orły samotne i sępy kró- 
lują. 

Myśląc o faunie Tatr, trzeba wie- 
dzieć, że nie chodzi w tym wypad- 
ku o utrzymanie fauny istniejącej, 
jak to miało miejsce chociażby w 
Białowieży, lecz mamy przed sobą 
zadanie znacznie trudniejsze: musi- 
my tę faunę wysokogórską, o charak- 
terze alpejskim, i podgórską od- 
tworzyć i nanowo powołać do życia. 
Jakąż mamy pójść droga? Całkow1- 
ta ochrona, zbawiennie wpływająca 
na florę i drobną faunę, w odniesie- 
niu do grubej zwierzyny, do jakiej 
potrzeba zaliczyć większe drapieżniki, 


świata kozicy i świstaka, nad któ- | 


kozicę, jelenia 1 sarnę, w obecnyck 


Zniszczone jesiony i modrzewie 


Jak donosi ostatni „Kwartalny | 
Biuletyn Informacyjny P. R. O. P. 
uszkodzono 100-leinią aleję jesio- 
nów i modrzewi, przy! drodze z Za- 
kopanego do Kuźnic. Celem założe- 
nia nowej,  rozszerzenej na- 
wierzchni na drodze, po której 
kursować mają ciężkie autobusy, 
utrzymujące komunikację ze sta- 


podcięto korzenie i dolną część pni | 
drzew. Drzewa w ten sposób zope- 
rowane skazane są na niewątpliwa 
śmierć, gdyż choćby zdełały zre- 
generować utracone korzenie 
co jest bardzo mało prawdopodob- 
ne — obali je silniejszy podmuch 
halnego wiatru, zanim korzenie 
odrosną. i 

Przetrzebiona aleja była jedyną 
starą aleją w Zakopanem i szceze- 
gólnie lubianą przez ludność miej- 
scową, która wysoko ceni drzewa 
liściaste. Dowodem jest zbiorowy 
protest Rady Miejskiej Zakopane- 
go, uchwalony na wiadomość o za- 


test, zaopatrzony w 40 podpisów o- 


bywateli Zakopanego, przesłany zo- 


stał do województwa na ręce De-. 


legata Ministra W. R. i O. P. — 
niestety już po zniszczeniu drzew. 
Zaprotestował także post fa- 


jetum — Walny Zjazd Delegatów 


P. T. T. i Zjazd L. O. P. w Polsce. 

Jeśli celem podcięcia drzew bv- 
ło rozszerzenie drogi, te stwierdzić 
należy, że cel ten można było o- 
siągnąć przez zbudowanie na ze- 
wnątrz linji drzew drugiej drogi. 
Na jednej drodze odbywałby się 
ruch w górę, na drugiej w dół. 

Podkreślić jeszcze należy, 
stan prawny, wspemniany powy- 
żej, został po części zmieniony roz- 
perządzeniem Ministerstwa Komu- 
nikacji, które 
ność zasięgania opinji P. R. O. P. 
i D. O. K. Rozporządzenie to uka- 
zało się jednak dopiero 20 b. r., 
podczas gdy zniszczenia alei kuź. 
nickiej dokonano w pierwszych 
dniach maja — a zatem w czasie 
kiedy dawne zarządzenie Minister- 


stwa Robót Publicznych obewiązy- | 


wałało w pełni! 


Nie tędy droga! 


Po długim okresie bezczynności w 
dziedzinie turystyki — pisze łódzki „Głos 
Poranny“ — wkroczyliśmy ostatnio na 
drogę zorganizowanych poczynań. Z jed- 
nej strony rozpoczęto poważne prace! 
inwestycyjne, z drugiej przystąpiono do | 
organizowania ruchu turystycznego na, 
szerszą skalę. Dotychczasowe doświad- 
czenie w tym ostatnim zakresie pozwala 
już na wysunięcie pewnych wiosków co 
do celowości całej akcji, co do jej zna- 
czenia dla wychowania turystycznego | 
społeczeństwa i dla rozwoju ruchu tury- 
stycznego. 

Inicjatywa turystyczna poszła zdecy- | 
dowanie w kierunku organizacji turysty- 
ki masowej. Sprowadziła się ona wy- 
łącznie niemal do urządzania pociągów 
popularnych, tj. przewozów po niskich, 


czy też z okazji różnego rodzaju zjaz- 
dów, obchodów, imprez turystycznych 
itd. Odrębną kategorję stanowią przejaz- 
dy masowe do Krakowa i Wilna, po- 
siadające luźny jedynie związek z właś- | 
ciwą turystyką. 

Ten system jednakże organizacji ru-' 
chu turystycznego w Polsce wywołuje 
wiele zastrzeżeń zasadniczych i obaw co 
do swej celowości i to zarówno ze stro- 
ny publiczności, jak i zainteresowanych | 
sfer turystycznych. Publiczność skarży 
się — słusznie — na tłok i nieporząd- 
ki w pociągach popularnych, lub na od- 
woływanie ich w razie małej frekwencji. 

Dużą wagę posiadają również zarzuty 
zasadnicze innej kategorji. Ze sfer tu- 
rystycznych podkreślają mianowicie, że 
dla właściwej turystyki pociągi popu- 
larne w ich obecnej formie są bez zna- 
czenia. Jest to jedynie przewóz pasa- 


żyteczny może z wielu względów, ale 
obojętny dla turystyki. Pociagami popu- 
larnemi jeździ się w przeważającej mie- 
rze dla załatwienia interesów. odwiedzin 
krewnych, czy znajomych itd.; również 
wiele osób, udających się do stacji do-| 
celowej pociągu popularnego na dłuższy | 
pobyt, wykupuje kartę uczestnictwa na 
przejazd w obie strony, rezygnując z 
powrotu tym pociągiem, gdyż i tak 
opłata jest niższa, niż cena przejazdu 
w jedną stronę pociągiem zwykłym. 
Zapewne, przewiezienie np. nad morze 
czy w góry pewnej liczby osób, któ- 
re skorzystają z dwudniowego pobytu, 
ma pewien związek z turystyką, ale 
bardzo łuźny. Bo cała akcja sprowadza 
się właściwie do przewozu. Dla uczestni- 
ków pociągu nie organizuje się żadnych 
prawie świadczeń turystycznych. Z jed- 
nej strony przewiezienie wielkiej ilości 
osób powoduje często trudności kwate-| 


| rystom 


runkowe i aprowizacyjne, odbija się do- 
raźnie na cenach pomieszczeń i Utrzy- 
mania, z drugiej zaś uniemożliwia w 
tak licznem gronie właściwe poczynania 
turystyczne, jak urządzanie wycieczek 
z przewodnikami, zwiedzanie ciekawych 
objektów itd. 

Organizowany w ten sposób ruch ma- 
sowych przejazdów nie spelnia żadnej 
roli w zakresie wychowania turystyczne- 
go, które znajduje się u nas jeszcze w 


początkowej fazie rozwoju, jednocześnie, 


zaś skasowanie ulg i udogodnień dla 


turystyki grupowej, w odróżnieniu od| 
ruchu masowego, kto wie, czy nie sta- | 


nowi nawet pogorszenia dawnego stanu 
rzeczy. Sfery turystyczne stoją na sta- 
nowisku, że jedyną właściwą formą po- 
głębienia zamiłowania do turystyki jest 
akcja na rzecz ruchu grupowego. Wy- 
chowanie turystyczne naszej publicz- 
ności znajduje najwłaściwszy wyraz w 
organizowaniu 


grup, związanych z sobą towarzysko 


czy organizacyjnie, dla których łatwe | 


jest urządzanie obsługi turystycznej, 
wycieczek i zwiedzań. Szeroką inicja- 
tywę w tym zakresie wykazaćby mo- 
gły powołane instytucje, jak towa-| 
rzystwa turystyczno - krajoznawcze, 
związki propagandy turystycznej i biu- 


kilkunastoosobowych | 


niem wszelkich ulg przejazdowych dla 
grup, co uniemożliwia jakiekolwiek po- 
czynania w dziedzinie turystyki grupo- 
wej. | 

Stosowany obecnie — jakkolwiek jesz- | 
cze niedostatecznie w porównaniu np. z 
Francją czy Czechosłowacją obok | 
przewozów masowych system zniżek in- 
dywidualnych, pożyteczny z punktu wi- 
dzenia uprzystępnienia taniego przejaz- 
du jaknajszerszej publiczności, także nie 
odgrywa należytej roli w zakresie ps. 
głębienia ruchu turystycznego, nie sta- 
nowi silniejszego bodźca do poczynań 
turystycznych; ogranicza on też ruch 
turystyczny do zgóry określonych miej- 
scowości, znowu powodując przeciążenie. 
terenu i krępując inicjatywę w innych 
kierunkach. 

Zniżki indywidualne, przysługujące tu- 
stowarzyszonym, też  bynaj- 
mniej nie rozwiązują zagadnienia, acz- 
kolwiek są one niewątpliwie pożądane, 
jako ważne ułatwienia dla turystów 
zaawansowanych. Powodują one jed- 
nak, że do  organizacyj turystycz- 
nych zapisują się licznie np. komiwoja- 
żerowie, aby korzystać z tanich biletów 
1000-kilometrowych i  2.500-kilometro- 
wych, ale minimalnie przyczyniają się 
do propagandy ruchu turystycznego 
wśród najszerszych mas. Sfery tury- 
styczne oczekują też ciągle przywróce- 


nia zniżek grupowych, jako najbardziej | zajęły eksponaty 30 poszczególnych uz-| Ogrodu Saskiego, od strony jednej z 


celowej drogi pogłębienia ruchu tury- 
stycznego, 


POD ŚWIATŁO 


Transłormis 


Do nasłynniejszych  transformistów, 
mogących przebierać się 4 razy na mi- 
nutę, należeli dotychczas Bernardi 
i Francardi. Obecnie przybył jeszcze je- 
den, niejaki p. Romit, którego specjal- 
nością jest, jak to zaraz zobaczymy, 
przebieranie się na statkach wiślanych. 


Nie czyni on tego zresztą, jak się 
zdaje, zawodowo. Raczej po amatorsku, 
a więcej z... kokieterji. 

Zjawiska takiego nie należy trakto- 
wać surowo, gdyż każdy przecież ma 
prawo do swojego fijoła „w głowie, 
a ostatnie upały pomnożyły nieco 
liczbę psychopatów. Dlatego też należy 
tego rodzaju cdwrotny ekshibicjonizm 
traktować łagodnie, a przedstawiciela 
jego nie bić za mocno i zbyt długo. 
On jest i tak nieszczęśliwy: 

Gorzej jest jednak, jeżeli taki nře- 
szczęśliwiec jest w dodatku grafomanem 
i posiada możność „pisywania* do ga- 


zet. Wtedy bowiem wychodzi z tego już| 


nie prywatne nieszczęście upośledzone- 
go, ale publiczny śmiech na sali. 

Na powyższy krótki wstęp zapraco- 
wał sobie uczciwie wspomniany p. Ro- 
mit, który w jednym z ostatnich nume- 
rów IKC dał upust swym gorzkim ża- 
lom z powodu niemożności wykonywania 
swoich produkcyj transformistycznych 
w czasie przejażdżki parostatkiem po 
Wiśle. 

Pan ten, wsiadłszy na jeden z mniej- 
szych parostatków, kursujących w gru- 
pie salonowych, postanowił spędzić po- 
dróż na ciagłem prezentowaniu swojej 
garderoby. 

„W kabinie — pisze — będę siedział 
w piżamie, po spacerowym pokładzie 
będę chodził w białych spodniach, a na 
obiad przebiorę się w smoking”. 

Pisząc te słowa autor zapewnie już li- 
czył w myśli „trupy“, jakie pozostaną 
z pań jadących tym samym statkiem. 
Która z nich bowiem potrafiłaby się o- 


przeć czarowi smokinga i białych spod-| 


ni? Która nie wzięłaby p. Romita za 
Edwarda VIII, podróżującego w tym ro- 
ku incognito? 


ra podróży. Obecnie jednak inicjatywa | 
ta skrępowana jest zupełnie skasowa-| 


że | 


pominęło koniecz- | 


, poszczególnych 


i 
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warunkach siedliskowych może nie 
spełniać swega zadania. Przedewszy- 
stkiem należy zacząć od poprawienia 
warunków bytowania zwierzyny, czy- 
niąc je takiemi, aby odradzająca się 
flora wykarmić mogła dochodzącą do 
normy faunę zwierząt trawożernych. 
Wszelkie sztuczne sposoby dokarmia- 
nia zwierzyny nie powinny mieć miej- 
sca na terenie Parku, gdzie chodzi 
nam przecież o wskrzeszenie przecud- 
nego oblicza pierwotnych Tatr. Mu- 
|simy zatem przez odpowiednią pie- 
lęgnację zarośli, młodników i star- 
szych drzewostanów popierać gatun 
ki jadalne i owocodajne, lubiane przez 
zwierzynę, poprawiając w ten spo- 


sób naturalne warunki pokarmowe, 

Zakładanie paśników i poletek nie 
powinno przeto mieć miejsca. 

Drugim warunkiem poprawy ilości | 
|zwierzyny jest spokój, który zapew- | 
nić możemy, regulując ruch turys- 
tyczny i kiśćrując rzesze zwiedzają- 
|cych głównemi arterjami i ścieżka- 
mi i dając zwierzynie możność chowa- 
nia 
nych zakątkach. Przy odtwarzaniu 
pierwotnej fauny Tatr musimy mv- 
'śleć nietylko o ilości, lecz i o jakoś 
zwierzyny. W tym momencie na wi- 
downi pojawia się czynnik łowiecki, 
mianowicie selekcja  zwierzostanu, 
przeprowadzona drogą odstrzału nie- 


Wystawa krakowska 


W dniu 15 ub. mies. odbyło się w 
Krakowie w gmachu Akademji gór- 
niczej przy Al. Mickiewicza Nr. 30 
uroczyste otwarcie I-ej wielkiej wy: 
stawy turystyczno - uzdrowiskowej 1 
letniskowej, zorganizowanej pod pro- 
tektatorem p. premjera jen. Sławoja 
Składkowskiego i wicepremjera inz. 
Kwiatkowskiego. Otwarcie wystawy 
poprzedzone było przemówieniem pre- 
zesa Izby przemysłowo - handlowej 
sen. Kleszczyńskiego, który po powi- 
taniu obecnych na uroczystości ot- 
warcia wystawy przedstawicieli rzą- 
au podziękował protektorom wystawy, 
p. premjerowi: jen. Sławojowi - Skład- 
kowskiemu i wicepremjerowi inż. Eu- 
genjuszowi Kwiatkowskiemu oraz pp. 
ministrom przemysłu i handlu i ko-| 
munikacji za udzieloną pomoc w u- 
rządzeniu wystawy, jak również tym | 
| wszystkim, którzy przyczynili się do| 
'jej zorganizowania W uroczystości o- | 
twarcia wzięli udział liczni przedsta- | 
wiciele miejscowych władz z p. woje- 
woda Gnoińskim na czele. 


+ 


W gmachu Akademji Górniczej w Kra- 
| kowie, mieszczącej obecnie Wystawę, 
Turystyczno Uzdrowiskową, całe pierw- 
sze piętro zajęły uzdrowiska. Pokazały 
one, przy pomocy) szeregu artystycznych 
'fotografij, barwnych afiszów makietek 
i wreszcie próbek swoich produktów 
leczniczych — cały swój dorobek obecny. 


Od wejścia rzuca się przedewszyst- 
kiem w oczy stoisko Związku Uzdrowisk 
Polskich. Eksponaty zostały opracowa- 
ne planowo i obejmują one przede- 
wszystkiem zagadnienia zdrojownictwa | 
naszego jako całości, bez wyróżnienia. 
miejscowości. Ozdoba, 
stoiska jest barwna mapa sieci zdrojo- 
wisk, stacyj klimatycznych i kąpielisk 
nadmorskich. Uzupełnieniem jej są dwie 
plansze, składające się każda z 12 po- 
większeń fotograficznych, przedstawiają- 
cych jedna urządzenia lecznicze wew- 
nątrz budynków zakładowych, a druga 
wygląd zewnętrzny tych budynków, ba- 
senów itd. Barwną plamą odbija się ślicz- 
ny propagandowy afisz Związku Uzdro- 
wisk Polskich, wydany specjalnie z oka- 
zji wystawy. Specjalna gablota szafko- 
wa zawiera dorobek Związku na polu 
| literatury specjalnej uzdrowiskowej. Bi- 
| bljoteka Zwiazku aczkolwiek dopiero za- 
początkowana, ze względu na ciężkie 
warunki ekonomiczne musiała obecnie 
| zostać ograniczona do skromnej ilości 
wydawnictw, ale świadczących o plano- 
dej pracy wydawniczej Związku. 


Dwa kurytarze i kilkanaście pokoików 


l 


drowisk. W szczególności 
Wysowa, Horyniec, 


zdrojowiska | 
Jaworze, 


ta na Wiśle 


kim „Gońcu* nie było ,salonu* i pech 
chciał. że właściciel pięknych kreacyj 
musiał trafić właśnie na ten jedyny pa- 
rostatek linji gdyńskiej, nie posiadający 
apartamentu, do którego p. Romit przy- 
wykł od dzieciństwa... 

A tu jeszcze, w dodatku, schodząc ze 
schodów uderzył się w głowę! 


A potem pisze: 

„Gdzie do wszystkich djabłów jest sa- 
lon — ryczę jak rozruszony toreador 
(może byk — red.). Statek salonowy! 
Salon powinien być, do króćset pioru- 
nów! 

Niestety, nikt na te ryki nie zarea- 
gował i nikt nie dorobił malutkiemu 
„Geńcowi* salonu dla uspokojenia roz- 
|juszonego eleganta. Musiał, nieszczęśli- 
"wy. dojechać do Gdyni bez salonu, a co 
się stało z jego reprezentacyjnemi maj- | 
, tkami — nikt nie wie. 


Taka to niemiła przygoda Spotkała e- 
leganta, który wybierał się Wisła do 
Gdyni nie po to, aby rozkoszować się 
przepiękną podróżą wśród łąk, kwiatów 
i drzew, wzdłuż najstarszego historycz- 
nego Szlaku komunikacyjnego Polski, 
wiodącego od zamku do zamku, od gro- 
du do gradu, krążącego wśród najcie- 
kawszych pamiątek historycznych i pom- 
ników przyrody, ale po to, aby przezen- 
tować swcje piżamy, smokingi i białe 
spodnie, jak gdyby nie mógł tego z lep- 
szym skutkiem dokonać w Warszawie 
na pierwszej lepszej zabawie ludowej, 
nie mówię już na Woli, ale przynaj- 
mniej na Piekiełku. 


Tam bowiem znają się na prawdzi- 
wym sznycie dandysa i umieją go ocenić, 
a dobrze skrojony smoking czyni wśród 
„młodszych, i „do wszystkiego“ takie 
spustoszenia że trupy liczą się na kopy! 


| 
| 


Ale na Wisłę — proszę pana Romita 
— jedzie się w wiatrówce, berecie i krót- 
kich spodniach. 

Białe, również krótkie, i owszem, mo- 
gą być, ale... pod właściwemi, zewnętrz- 
| nemi. 

I wogóle niedobrze jest kiedy czło- 


i 


Ojców, | Królewskiej, 


Niemirów, Krynica, Ustroń, Kazimierz, 
Lubień Wielki, Gdynia, Zaleszczyki, Ja- 
| remcze, Zakopane, Wisła, Rabka, Szczaw- 
nica, Truskawiec i Iwonicz zaprezento- 
wały na wystawie swoje wody mineral- 
ne, próbki produktów leczniczych (mu- 
ły, borowiny, sole), oraz artystycznie 
wykonane zdjęcia fotograficzne budyn- 
ków zakładowych, łazienek, basenów, 
wewnętrznych urządzeń leczniczych, 
fragmentów parków itd., wszystkie jed- 
nakcwego formatu, ujęte w ramy, bieg- 
nące w formie szlaku wzdłuż ścian. U- 
zupełnieniem wymienionych eksponatów 
są plastycznie wykonane wykresy frek- 
wencji, ilości wydawanych zabiegów 
leczniczych itd. I 

Zainteresowanie wzbudziły w  stois- 
kach zdrojowisk plastyczne modele i ar- 
tystyczne makiety. I tak Nałęczów wy- 


|tów leczniczych i barwnych afiszów, 
gipsową plastyczną mapę zakładu lecz- 
niczego, Solec oprócz wyżej wymienio- 
nych eksponatów wystąwił plastyczny 
model łazienek, Otwock ozdobił swoje 
stoisko barwną dużą dioramą ścienną, 
zakład dr. Tarnawskiego w Kosowie wy- 
stawił m. in. eksponatami model kąpieli 
słonecznych branych w szklanej kame- 
rze, dla zwiększenia siły promieni slo- 
necznych, Krynica, oprócz wyszczegól- 
nionych poprzednio eksponatów, wysta- 
wiła modeł plastyczny łazienek i model 
muszli dla orkiestry w parku. 

Na specjalne wyróżnienie 
stoiska Ciechocinka, 
panego i Iwonicza. 

Dekorację stoisk stanowią liczne kwia- 
ty, a w większych stoiskach ustawione 
są krzesia i stoliki. Uzupełnieniem wy- 
stawionych eksponatów są liczne barw- 
ne ulotki i broszury poszczególnych uz- 
drowisk, stanowiące materjał informa- 
cyjny i propagandowy, bezpłatnie roz- 
dawany. 


zasługują 
Truskawca, Zako- 


+, 
+ 


W dziale turystycznym zwraca uwagę 

estetycznie i dobrze skomponowane sto- 
isko Orbisu, Znajduje się ono w hallu 
gmachu wystawowego. 
i Umieszczono w niem barwne plansze, | 
ilustrujące działalność polskiego biura 
podróży w dziedzinie organizowania tu- 
rystyki polskiej, a więc wycieczek kra- 
jowych i wycieczek cudzoziemców do 
Polski, w dziedzinie propagandy turysty- 
ki polskiej, oraz wydawnictw własnych 
i kolportażu. Dekoracja stoiska zakoń- 
czona jest u szczytu globusem ze skrzy- 
dłami, znakiem Orbisu. ; 


Tydzień Warszawy 


W okresie „Tygodnia Warszawy“ od- 
będą się wspaniałe widowiska teatralne 
i misterja, koncerty wielkich sław świa- 
towych, bogate wystawy sztuki w Za- 
chęcie, w Instytucie Propagandy Sztu- 
ki, a nawet pod gołem niebem wzdłuż 
najpiękniejszych arteryj stolicy, ulicy 

Sport wystąpi okazale w szeregu sen- 
sacyjnych meczów piłki nożnej, zawo- 
dów tenisowych, wyścigów motorowych, 
|kolarskich i t. p. 

W roku: bieżącym stolica poraz pierw- 
szy występuje też z nową inicjatywą w 
dziedzinie mody, organizując w ramach 
„Tygodnia Warszawy“ efektowne rewje 
mody, do których sposobią się najwięk- 
sze firmy modniarskie, gromadząc no- 
wości i modele strojów jesiennych i zi- 
mowych. ; 

Okaziciele kart uczestnictwa „Tygod- 
nia Warszawy“ korzystać będą, jak zwy- 
kle, z bezpłatnego udziału w wyciecz- 
kach po Warszawie pod opieką zawodo- 
wych przewodników Związku Propagan: 
dy Turystycznej. Otrzymają oni też ulgi 
przy opłatach w muzeach, teatrach, ki- 
nach, imprezach sportowych, w tramwa- 
jach, a nawet w wielu sklepach dzięki 


Się w niedostępnych a obszer- | 


stawił oprócz fotografij, próbek produk- | 


|da 


|zwyczaj pasujący, 


sz 


go 


zdatnych do hodowli sztuk. W Ta- 
trach dotyczy to w pierwszym rzędzie 
jelenia, mającego spore domieszki 
obcej krwi (wapiti i marala) któ- 
|ra wypacza szlachetną, właściwą Ta- 
trom, rasę jelenia karpackiego. Osob- 
iniki zdradzające cechy mieszańców 
muszą być usunięte. Sarna tatrzańska 
wymaga poprawy jakości w mniej- 
szym stopniu. Lepszy stan sarn uzy- 
skany drogą regulacji stosunku płci, 
który zarówno u sarn, jak i u jeleni 
winien wynosić 1 samca na 1 samicę. 
W odniesieniu do kozicy ingerencja 


kach małe znaczenie (czynniki miaro- 
dajne podają ilość kozie na około 50 
szt.). Najwyżej stare, zbyt złośliwe 
capy, należałoby z czasem odstrzeli- 
wać, aby nie odpędzały: młodszych ry- 
wali i nie powodowały w ten sposób 
bezpłodności siut. Świstaka należy oto- 
czyć bezwzględną ochroną. Najwięk- 
szą rolę powinna odgrywać działal- 
ność człowieka przy regeneracji dra- 
pieżników tatrzańskicch. Całkowita 
ochrona w swoje opiekuńcze ramiona 
przyjąć odrazu winna ty:ko niedżwie- 
dzia, bardzo rzadkiego w Tatrach, za- 
ledwie 4 przedstawicieli  licząc.go 
oraz orła i sępa. Drapieżniki te mo- 
gą być w drodze wyjątku dokarmia- 
ne padliną ze zdrowych sztuk bydła 
lub zwierzyny, względnie mięsem. Ze 
stosunkowo dużą tolerancją winniśmy 
odnosić się do również bardzo rzad- 
kiego w tych stronach rysia. Wilk i 
żbik wogóle teraz w Tatrach nie wy- 
stępują. Inne drapieżniki czworonoż- 
ne i skrzydlate w chwili obecnej mu- 
szą być bezwzględnie  odstrzeliwane 
dopóty, dopóki zwierzyna stanowią- 
ca dla nich pokarm, nie rozmnoży się 
dostatecznie. Wówczas dojdziemy do 
takiego stanu scharmonizowania 
zwierzostanu, że rola nasza ograniczy 
się tylko do ustawicznego czuwania 
nad utrzymaniem równowagi biolo- 
gicznej w uratowanym przed niszcży- 
cielskim wpływem kultury, a raczej 
niekulturalności, zakątku. 


Dojdziemy wówczas drogą  mozol- 
nych wysiłków kultury do odtworze- 
nia pięknej rasy jelenia karpackie- 
go w Tatrach, ujrzymy znów wielkie 
kierdele kozic na zboczach i halach, 
liczne kolonje świstaków na upłazach 
i płaskich tarasach i wzgórzach, a 
na turniach najwyższych — gniaz- 
zamki władców podobłocz- 
nych orłów i sępów. Gęszczary i 
lasy górnego reglu powitają swych 
dawnych włodarzy — niedźwiedzia 
i rysia. Wilk z Karpat dalekich przy- 
ciągnie, zwabiony spokojem i obfitoś- 
cią pożywienia, a może i żbik się po- 
jawi. Rozmnoży się koziorożec, pięk- 
ny przybysz do otoczenia Tatr nad- 
mieszkaniec Alp, 
Pirenejów, gór Apenińskich i Kaa- 
kazu (inna odmiana), a być może, w 
przeszłości zamierzchłej, jeden z tu- 
bylców Łuku Karpackiego. 


Przy opiekowaniu się fauną Tatr 
będziemy mieli bardzo dużo trudno- 
ści. Najpoważniejszą z nich jest zwal- 
czanie kłusownictwa, rozpanoszonego 
w sposób niesłychany na całym obsza- 
rze Karpat, zarówno Wschodnich, jak 
i Zachodnich. Kłusownictwo tkwi we 
krwi górali-polowaców, którzy z dzia- 
da-pradziada trudnili się dzikiem my- 
śliwstwem i pojąć częstokroć nie mo- 
gą niewłaściwości swego postępowa- 
nia w dzisiejszych warunkach, tak od- 
miennych od tych  rajskich czasów, 
kiedy roiło się w Tatrach od wszeł- 
kiej zwierzyny. Do walki z kłusow- 
nietwem przysposobić musimy spec- 
jalnych strażników, najlepiej z po- 
śród ludności miejscowej wybranych. 
Z pomocą przyjść nam prawdopodob- 
nie zechcą organa administracji ogól- 
nej, placówki straży granicznej, za- 
równo w Polsce jak i w Czechosło- 
wacji i policja obydwu państw. 


Dla lepszego prowadzenia akcji 


zainicjowanym przez stołeczny Związek 
Propagandy Turystycznej karnetom ra- 
batowym, 

Karty uczestnictwa otrzymuje się we 
wszystkich biurach podróży i w kios- 
kach „Ruchu“ w całym kraju, w War- 
szawie zaś informacyj udziela Zwiazek 
Propagandy Turystycznej w swej c”n- 
trali przy ul. Wierzbowej, róg pl. Te- 
tralnego, w kiosku na Dworcu Głów- 
nym, w Domu Towarowym B-ci Jabł- 
kowskich i na Wystawie Metalurgicz- 
nej. 

Do związku Propagandy Turystycznej, 
który jest organizatorem „Tygodnia 
Warszawy“ należy się zwracać po 
wszelkie informacje w sprawie przydzia- 
łu kwator, wyżywienia, wycieczek itp. 

Ministerstwo Komunikacji przyznało 
na tegoroczny „Tydzień Warszawy” 
50% zniżki indywidualnej, co umożliwi 
wybranie się do stolicy obywatelom z 
najdalszych nawet okolic. Karty uczest- 
niectwa, dające prawo do zniżki kolejo- 
wej, są ważne od 5 do 15-go września, 
a więc na 9 dni i na wszystkie pocią- 
gi osobowe i pośpieszne. 

Tak niebywale długi okres ważności 
zniżki kolejowej okazał się konieczny ze 
względu na mnogość najróżnorodniej- 
szych atrakcyj „Tygodnia Warszawy“, 
wśród których dwie stanowić będą „clou“ 
wycieczki, mianowicie udział w uroczy- 
stościach czterochsetlecia urodzin Piotra 
Skargi, oraz zwiedzenia Wystawy Prze- 
mysłu Metalowego, Elektrotechnicznego 
i Radjowego. 

Karty uczestnictwa „Tygodnia War- 
szawy' uprawniają do bezpłatnego zwie- 


Marzenia jednak prysły... Na malut- wiek zbyt mocno uderzy się w głowę... dzenia Wystawy. 


ochronno-hodowlanej należałoby po- 
wołać do życia specjalną komisję przy- 
rodniczo-łowiecką, która czuwałaby 
nad stanem zwierzyny i warunkami 


słowacji, nad ujednostajnieniem po- 
czynań gospodarczych i działalnością 
najbliższych sąsiadów Parku, którzy 
z dobrej woli i ze zrozumieniem do- 
niosłości celu powinni dostosowywać 
się do wskazówek i nastawienia opie- 
kunów Tatrzańskiego Parku Narodo- 
wego. 

Natchnieni miłością dla piękna zie- 
mi ojczystej, mocni swem niezłom- 
nem postanowieniem i osiągniętym 
sukcesem, powołaniem do życia Ko- 
misji Organizacyjnej Parku Narodo- 
wego Tatrzańskiego zdołamy wprowa- 
dzić w życie swoje zamiary, o ile 
wszystkie czynniki miarodajne po- 
dadzą nam bratnią dłoń, dopomogą 
w zwalczaniu licznych trudności i 
podtrzymają w razie potrzeby. 


Wzejdzie jasna jutrzenka wolności 
ponad wierchy i hale i, dumnym kłe- 
kotem wieńcząc nasze żmudne trudy, 
poszybuje ku budzącemu się słońcu 
orzeł tatrzański, dziki syn odrodzo- 
nych, lśniących krasą  pierwotności 
gór... 

Inż. Włodzimierz Lindemann. 


człowieka ma w dzisiejszych warun- ' 


jej bytu na terenie Polski i Czecho- , 


e 


NR. 


Uwagi! 


A kuku! 


Od trzech lat powtarzamy bez przer- 
wy, że zniesienie ulg indywidualnych za- 
„biło turystykę, że pociągi popularne, pv- 
mijając już ich przysłowiowo złą orga- 
nizację, nie stanowią instrumentu tury- 
styki, lecz w najlepszym razie masowe- 
go transportu, a bilety 1000 i 2500 km. 
pozbawione są dla turystów wszelkiego 
znaczenia. Od 3 la} zapytujemy, dlacze- 
go idzie się tyloaa drogami okólnemi, 
zamiast pójść prostą drogą. I od 3 lat 
Ministerstwo Komunikacji odpowiada 
na te pytanie za pomocą coraz to innych 
zarządzeń, „mierzających raz w tyfjraz 
„wewtę''. stronę, ale nie osiągajstych 
najważniejszego cełu — zbudzenia zno- 
wu do życia turystyki indywidualnej, u- 
znanej w całym świecie za podstawę 
całej turystyki. Prasa natomiast, jakby 
nie rozumiejąc wogóle o co chodzi, nie 
popierała zupełnie postulatów taryfo- 
wych turystów. 

Aż tu nagle, niewiadomo skąd, oczy- 
wiście u schyłku sezonu, odezwały się 
liczne głosy o tej sprawie. Z jednej 
strony kraju, w Łodzi, na łamach „Gło- 
su Porannego" krzyknięto: 

— A kuku! 

Krzyknięto dosyć mocno. Wytknięto 
wszystko, o czem pisaliśmy w ciągu 
trzech lat. 

Natychmiast z Sosnowca odpowiedzia- 
no: 
— A kuku, kuku! 

Z Katowic krzyknieto: 

— A kuku, kuku, kuku! 

I przedrukowano to samo. 

Z kilku innych pism odezwały się zno- 
wu identyczne głosy. Jednem słowem 
„,zrobiono prasę". 

Jasnem jest, że kieruje tem wszyst- 
kiem jedna ręka, Czyja? Kto właściwie 
pierwszy krzyknął „a kuku!“ i poco, sko- 
ro milczał od 3 lat? 


Kogo okradli? 


Prasa codzienna zanotowała ostatnio 
trzy charakterystyczne kradzieże w 
Warszawie: okradziono Anglika, Szwe- 
da i Egipcjanina — turystów, zwiedza- 
jących stolicę. Poprostu wyciągnięto im 
"z kieszeni portfele. 

Trudno jest oczywiścię winić społe- 
czeństwo. Społeczeństwo nie pakowało 
lapy do cudzej kieszeni. Ale czy rzeczy- 
wiście społeczeństwo, a w pierwszej lin- 
ji prasa codzienna są tutaj zupełnie bez 
winy? Czy słyszał ktoś kiedyś, aby pra- 
sa nawoływała do obywatelskiego stano- | 
wiska wobec cudzoziemskich i krajo- 
wych turystów, zwiedzających Polskę“ 
Czy prasa chociażby raz jeden próbowa- 
ła wbić swoim czytelnikom w głowę ja- 
kie znaczenie dla kraju posiada napływ 
cudzoziemców ? Czy prasa, szczególnie 
ta, która posiada poczytność wśród naj- 
mniej inteligentnych warstw, zażądała 
od nich specjalnego stosunku do przy- 
byszów ? 

Nie czynimy bynajmniej prasy odpo-| 
wiedzialną za kradzieże, ale czynimy ją, 
odpowiedzialną za to, że nigdy nie usi- | 
łowała uświadomić swoich czytelników 
„o tem, że turysta, pokrzywdzony przez 
przez ludność, jest stracony dla kraju 
na zawsze, i że ten, kto okradł obcego, j 
okradł Polskę, 

Prawdę tę trzeba powtarzać codzień, 
rano i wieczorem, aż do skutku. 


„Sorok czeławiek — wosiem 
łaszadiej”. 


Taki napis nosił każdy wagon towa- 
rowy w dawnej Rosji. Po polsku zna-| 
<czy to „czterdziestu ludzi — osiem ko- 
ni“. Tak określano pojemność wagonów 
i takim był stosunek człowieka do ko- 
nia: pięciu ludzi równało się jednemu 
koniowi. 

Do tego samego wniosku doszła Liga 
Popierania Turystyki, proponując tury- 
stom używanie końskich wagonów towa- 
rowycnh zamiast pulmanów. I nie moż- 
na powiedzieć, żeby nie miała racji. 
Skoro extra klasę stanowią salonki, 
pierwszą klasą jeżdżą dygnitarze w od- 
dzielnych przedziałach, drugą pasażero- 
wie z darmowemi biletami, trzecią — 
wszyscy ze zniżkowemi, czwarta zaś zo- 
stała skasowana, miejsce dla turysty 
może znaleść się jeszcze tylko w koń- 
skim wagonie towarowym. 

W ten sposób zostałą niedwuznacznie 
określona pozycja turysty w hierarchji 
podróżnych równoznaczna 1/8 konia, 

Doigraliśmy się... 

Obserwator. 


Pierwsze wysokogórskie 
obserwatorjum 


| przyjezdnych w Galerji Marjackiej. 


| odmowy, obok względów na sąsiedztwo 


17. WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE 


Nowe przepisy 
paszportowe 


Jak już zapowiadaliśmy, w Dzienniku 
Ustaw ukazało się rozporządzenie mi- 
nistra spraw wewnętrznych, w sprawie 
wykonania ustawy o paszportach. 

Wedle nowych przepisów, osoby ubie- 
gające się o paszport zagraniczny powin- 
ny przedłożyć poświadczenie zamieszka- 
nia i dwie fotografjej a wojskowi i pod- 
legający powszechnemu obowiązkowi 
wojskowemu nadto — zezwolenie władz 
wojskowych na wyjazd zagranicę. 


Paszport zagraniczny z jednomiesięcz- 
nym terminem ważności kosztuje 80 zł. 
Przedłużenie ważności o każdy następ- 
ny miesiąc kosztuje tak samo 80 zł. Za 
paszporty zbiorowe każda wpisana doń 
osoba wpłaca sumę 25 zł. miesięcznie, 0- 
prócz dzieci do ukończonych lat 18-tu. 
Nadto za zwrot kosztów blankietów pa- 
szportowych opłaca się 1 zł. 

Wystawianie zwyczajnych paszportów 
zagranicznych lub ich przedłużanie na- 
| leży w kraju do powiatowych władz ad- 
| ministracji ogólnej, a zagranicą do urzę- 
dów konsularnych. W Gdańsku paszpor- 
ty zagraniczne dla obywateli polskich 
wystawia Komisarz Generalny Rzplitej, | 

Rozporządzenie ministra spraw wew- | 
nętrznych o paszportach zagranicznych 
weszło w życie z dn. 21-ym sierpnia r. b. 


Lwów w przededniu 
„kampanii” 


Wobec zapowiedzi licznych zjazdów i 
wycieczek do Lwowa oraz zbliżających 
się Targów Wschodnich — Referat Tu- 
rystyczny Zarządu Miejskiego przygo- 
towuje aparat obsługi turystów i przy- 
jezdnych, którego zadaniem będzie za- 
jąć się przyjezdnymi, pokazać im co jest 
godn-go widzenia we Lwowie, wyszukać 
odpowiednie kwatery, i doradzić w spra- 
wie źródeł zakupów. „Orbis“ przygoto- 
wał w tym celu biuro informacyjne dla 


Prócz tego odpowiednich informacyj 
zasięgnąć będzie można na dworcach 
kolejowych. Referat Turystyczny przy- 
gotowuje nadto króciutki informator o| 
Lwowie, który będzie bezpłatnie rozda- 
wany przyjezdnym. W projekcie jest 
również wydanie karnetów, które będą 
upoważniały do zniżek teatralnych i ki- 
nowych, biletów wstępu na wyścigi, lo- 
ty okrężne nad miastem, wycieczki po- 
zamiejskie itp. 

Dotychczas zapowiedziany jest zjazd 
motocyklistów, zjazd Głównego Związku | 
Powiatów, zjazd nauczycielstwa okręgu 
krakowskiego i długi szereg wycieczek 
szkolnych.. 


Wolno panu Wolskiemu... 


Rok temu, niejaki p. T. Wolski za- 
biegał o uzyskanie pozwolenia na wznie- 
sienie na t. zw. Krasie nad Dunajcem, 
blisko granicy Paku Narodowego, domu 
mieszkalnego. W sprawie tej odbyła 
się na miejscu komisja urzędowa pod 
przewodnictwem b. wieeministra W. Le- 
śniewskiego, przewodniczący Komisji 
Parku Narodowego w Pieninach, która 
ustosunkowała się do projektu p. Wol- 
skiego ujemnie. Starosta powiatowy no- 
wotarski pismem z dnia 18 września 
1935 r. odmówił udzielenia pozwolenia 
na wspomnianą budowę. W motywach 


Parku Narodowego i ochronę krajobra- 
zu, obowiązującą z mocy ustawy o o»| 
chronie przyrody z dnia 10 marca 1934 
r. przytoczono także względy na pro-| 
jekt budynku, który w rozkładzie ubika-| 
cyj i stosunku ich powierzchni nie od* 
powiada przeznaczeniu na mieszkanie 
— na brak dojazdu i t. d. 

W dniu 15 maja 1936 r. odbyło się 
na skutek prośby p. T. Wolskiego no- 
we dochodzenie komisyjne, bez wiedzy 
i udziału P. R. O. P., w sprawie po-| 
zwolenia wybudowania na parceli poło-| 
żonej na Krasie po lewym brzegu Du- 
najca schronu na kajaki i werandy, oraz 
na urządzenie z istniejącego magazynu 
z desek, domu mieszkalnego. 

Po otrzymaniu wiadomości o odbyciu 
się tego dochodzenia delegat Ministra 
W. R. i O. P. interwenjował u kom- 
petentnych czynników administracyj. 
nych oraz przedstawił sprawę w Mini- 


sterstwie W. R. i O. P. Z protestem 
wystaąpiła także Dyrekcja Naczelna 
Lasów Państwowych, Kierownictwo 


Parku Narodowego w Pieninach i Pol- 
skie Towarzystwo Tatrzańskie, 

Mimo tego p. Wolski budowę domu) 
doprowadził do keńca! - 

Pan Wolski może teraz powtarzać so- | 
bie na zmianę dwa przysłowia: 1) wol- 
no Wolskiemu jak sam chce, i 2) wol- 
ność Tomku w swoim domku. 

Silny musi być ten pan Wolski! 


meteorologiczne 


Na początku września r. b. odbę- 
dzie się poświęcenie kamienia węgiel- 
nego pod pierwsze Wysokogórskie 
Obserwatorjum Meteorologiczno - A- 
stronomiczne im. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego na Popie Iwanie na Hu- 
culszczyźnie. 

Obserwatorjum 
składek LOPP-u. 

Już obecnie mury przyszłego obser- 
watorjum doprowadzono do połowy 
przewidzianej wysokości, a z końcem 
sezonu budowlanego budynek znaj- 
dzie się pod dachem. 

Całkowite ukończenie gmachu na- 
stąpi w jesieni 1937 roku. 


to buduje się ze 


Nowa linja kolejowa 


W dniu 22 sierpnia Generalny Inspek- 
tor Armji, gen. dyw. Edward Śmigły- 
Rydz dokonał otwarcia ostatnio ukoń- 
czonej nowej linji kolejowej Legjonowo 
— Tłuszcz, stwarzającej dogodne połą- 
czenie między Białymstokiem, Łomża 
Wilnem i Baranowiczami z jednej stro- 
ny, a Nowosielcami, Sierpcem, Mławą, 
Gdańskiem i Gdynią z drugiej strony. 
Nowa linja kolejowa umożliwi połącze- 
nie wschodnich połaci Rzeczypospolitej z 
Gdynią z ominięciem przeciążonego we- 
zła warszawskiego. Skrócenie i uspraw- 
nienie tych połączeń kolejowych ma wiel- 
kie znaczenie gospodarcze, gdyż wiąże 
ono z Gdańskiem i Gdynia wschodnie 
obszary rolnicze, leśne i hodowlane na 

ileńszczyźnie, Wołyniu, Podołu i w 
Lubelszczyźnie, które eksportują produk- 
ty nadające się do transportu kolejo- 
wego. 


Turyści w Białowieży 


Ruch turystyczny w czasie od dnia 1 
marca do 1 czerwca b. r. wyraża się 
cyfrą 3.814 osób, z czego 121 osób z 
zagranicy. W ciągu miesiąca czerwca 
(do 20-go) ilość turystów przekroczyła | 
liczbę 12.000. 

BEER) ONO 


Nowe odznaczenie firmy 
„Pod Bukietem” 


Pionierem eksportu zagranicę wyso- 
kowartościowych konserw. puszkowych 
jest znana naszym czytelnikom firma 
„Pod Bukietem'*, która już od 1926 r. 
prowadzi eksport do państw europej- | 
skich, Ameryki, Afryki i t. d. swych/ 
wyrobów, tak chlubnie zapisanych na 
kartach naszego przemysłu gastrono- | 
micznegro. 

Wyroby firmy „Pod Bukietem“ zo- 
stały ocenione zagranicą, wyrazem cze- 
go było uzyskanie przez firmę najwyż- 
szego odznaczenia Grand Prix 
i Wielkiego Złotego Medalu na Mię- 
dzynarodowej Wystawie Przemysłowej 
w! Londynie! w 1982 r. 

Świeżo mamy do zanotowania nowy 
sukces firmy, która na międzynarodo- 
wej wystawie „Exposition du confort 
dans l'habitation“ w Brukseli otrzyma- 
ła za swe wyroby kulinarne i konserwy 
puszkowe najwyższą nagrodę — Grand 
Prix i Wielki Złoty Medal. 

Podkreślić należy, że zakłady gastro- 
nomiczne „Pod Bukietem“ są jedyną w 
Polsce firma w dziale przemysłu resta- 
uracyjnego, eksportującą od szeregu lat 
swe wroby zagranicę oraz nagrodzona 


| skarby, zaginęły bez śladu. I tak w la- 


|wiednią załogą, w r. 1904 statek angiel- 


|euskiego w okolicy Brest. Mimo, że ka- | 


SUB 


Życie uzdrowisk 


|Jaremcze otrzymało nowy zakład leczniczy 


T 
sa 


Jeden z najpiękniejszych widoków w I 


W dniu 16 sierpnia odbyło się uroczy- 
ste otwarcie i poświęcenie nowowybudo- 
wanego solankowego zakładu kąpielowe- 
go i inhalacyjnego dra Józefa Matu- 


dziale reprezentantów władz powiato- 
wych oraz wójta gm. Jaremcze w oso- 
bie kpt. Góreckiego, gminy Delatyn w 
osobie burmistrza  Pikulskiego oraz 
przedstawicieli instytucyj prywatnych 
i prasy. Poświęcenia dokonał ks. kano- 
nik Palica z Delatyna, poczem goście 
zwiedzili zakład. 

Przedstawia się on interesująco, Wy- 
budowany jest wedle najnowszych za- 
sad techniki, higjeny i medycyny, po- 
siada 20 kabin solankowych i borowi-| 
nowych, inhalatorjum solankowe, 2 o-| 


W Kosowie wciąż rojno 


i gwarno 

„Główny sezon letni chyli się już ku 
końcowi, a w zakładzie leczniczym dr.| 
Tarnawskiego w Kosowie wciąż jeszcze 
rojno i słonecznie. Po paru dniach sło-| 
ty (od 9 do 13 sierpnia) zapanowała, 
znowu pogoda ciepła i sloneczna. W 
chwili obecnej bawi w zakładzie 80 osób, 
a wśród nich Roman Dmowski, rzeź- 
biarz Ksawery Dunikowski, prof. Ignacy 
Chrzanowski, i artysta Karol Adwento- 
wicz z żoną. 


Truskawiec osiągnął w tym 
roku rekordowe powodzenie 


Tegoroczna frekwencja w Truskawcu| 
przekroczyła dotychczas 14.000 osób. W. 
dużym stopniu do podniesienia frekwen- 
cji kuracjuszów w Truskaweu przyczy-| 
niło się nowoodkryte źródło gorzkich | 
wód „Barbara“, cieszące się powodze- 
niem. 

Z solanki zdroju „Barbara“ wydoby- | 
wanej na Pomiarkach koło Truskawca, | 
przygotowuje się na miejseu sól gorzką 
„Barbara“. Pochodzi ona z krystali-| 
zacji wody gorzkiej „Barbara“ i we-. 
dług analizy dr. W, Kraszewskiego, za- 
wiera 32% soli glauberskiej 30% soli 
gorzkiej i 38% chlorku sodu. 


Komunikacja autobusowa 
Lublin - Nałęczów - Kazimierz 
Począwszy od dnia 20 sierpnia b. r. 


ją 


szewskiego w Jąremczu, przy w spółu- | 


|grywa djetetyka w zdrojowem 


| darcza, 


i 


>olscę: mosty nad Prutem w Jaremczu. ! 


ł 
bszerne leżalnie z centralnem ogrzewa- | 
niem oraz 2 tarasy dla kąpieli słonecz- 
nych. W zakładzie ordynuje stale 4 le- 
karze. 

Ceny są, mimo komfortowych urzą- 
dzeń i dużych kosztów, połączonych 
z doprowadzeniem solanki ze słynnych 
źródeł delatyńskich, bardzo przystępne, 
a ubożsi korzystają z wydatnych zniżek. 
Nadto posiada zakład aparat do prze- 
płukiwania jelit dra Broscha i elektro- 
| terapję. 

Ponieważ dział kąpieli borowinowych 
okazał się za szczupły, zarząd przy« 
stępuje obecnie do rozbudowy tego dzia- 
ilu. Zakład otwarty będzie do końca 
września, a w porze zimowej od 15 gru- 
dnia do 15 lutego. 


mierz, kursuje 2 razy dziennie autobus 
komunikacji miejskiej miasta Lublina. 
| Koszt przejazdu jednej osoby wynosi 
|na szlaku Lublin - Nałęczów zł. 1.60 
Lublin - Nałęczów - Kazimierz zł, 2.80 
od osoby. Nowa komunikacja jest wy- 
godniejsza od dotychczasowej  kolejo- 
wej i żałować tylko należy, że urucho- 
miono ją zbyt późno, gdyż u schyłku 
sezonu. 


Liceum djetetyczne 
w Inowrocławiu 


W związku z poważną rolą, jaką od- 
lecznic- 
twie, powstałe przed 4 laty w Inowrocła- 
wiu pierwsze w Połsce i jak dotąd jedy- 
ne Liceum Djetetyczne. Kurs trwa 2 la- 
ta, po których następuje obowiązkowa 
6 miesięczna praktyka w szpitalu lub sa- 
natorjum. Warunkiem przyjęcia jest u- 
kończenie 6 klas szkoły średniej ogólno- 


| kształcącej. Liceum ma na celu kształce- 


nie fachowych sił dła szpitali, sanator- 
jów i pensjonatów djetetycznych. 


j my skierować wszystkie nasze 


Budujmy drogi! 


Odczyt wygłoszony przez radjo 
w dniu 12 sierpnia 1936 '1 


| 
| 

Brak dobrych dróg w Polsce, to naj- 
większa bolączka naszego życia gospo- 
darczego i kulturalnego, najgroźniejsze 
niebezpieczeństwo na wypadek wojny 
przy obecnym stanie  zmotoryzowania 
wszystkich armij. Na całym świecie 
rozbudowa dróg stanowi główny czyn: 
nik postępu, ożywienia gospodarczego, 
walki z bezrobociem i wzrostu potęgi 
militarnej kraju. Miljony ludzi pracuje 


na drogach. Miljony złotych przeznacza- | 


ja wszystkie kraje na budowę dróg i ich 
utrzymanie. 


Drogi — to bogactwo, 
Drogi —to kultura, 
Drogi — to potęga. 


Dbając o bogactwo, o kulturę naszej 
ojczyzny na budowę dróg i my musi- 
myśli 
i wysiłki. 

Budowa dróg wymaga wielkich środ- 
ków, których nie szczędzą nasi najbliżsi 
sąsiedzi, mobilizując do tej pracy cały 
naród. To też Polskę otacza gęsta sieć 
nowoczesnych dróg, której przeciwsta- 
wić musimy  jaknajszybciej gęsta sieć 
dróg poprawioną, unowocześnioną i roz- 
budowaną. 

Ogrom pracy mamy przed sobą, Po- 
dołać jej możną o ile cały naród do niej 
przystąpi, o ile w zrozumieniu znacze” 
nia dróg i w obliczeniu niebezpieczeń- 
stwa bezdroży dla obrony kraju rząć, 
sejm, samorządy i wszystkie stany w 
jednym wspólnym wielkim i trwałym 
wysiłku podejmą pracę nad odbudową 
dróg. 

Praca ta musi być prowadzona inten- 
sywnie w całym kraju, we wszystkich 
powiatach i we wszystkich gminach i 
gromadach. Do nich prowadzić musza 
liczne drogi lokalne poprawione i 
wzmocnione trwałą nawierzchnia. 

Na tych drogach płynie życie wsi i 
miast. Brak tych dróg powoduje nędzę 
i uniemożliwia korzystny zbyt niskie ce- 
ny swych produktów. Złe drogi w pier- 
wszym rzędzie winne są tej rozpiętości. 

W interesie ludności wiejskiej jest 
poprawić niezwłocznie ten stan rzeczy 
swemi środkami, t. j. swoją pracą. W 
interesie ludności miejskiej — wszelkie- 
mi sposobami przyczynić się do tego 
wysiłku i stanąć do tej wspólnej pra- 
cy. 

Liga Drogowa wzywa wszystkich do 
pracy i do popierania akcji dorogowej. 

Budżety drogowe muszą znaleść na- 
leżne im miejsce w budżetach państwo- 
wym i samorządowych, lecz wobec ogro- 
mu potrzeb drogowych środki pieniężne. 
przeznaczone na drogi muszą zostać 
wzmocnione przez udział w pracy całej 
ludności, 

Ludności wsi i miast!  Odrabiające 
chętnie i sumiennie świadczenia drogo- 
we w naturze, wyznaczone przez wasze 
samorządy, a więc przez was samych, 
bo w waszych interesach przedewszy- 
stkiem i bezpośrednio leży naprawa 
dróg. Świadomość, że sami dla siebie 
pracujecie i dla dobra kraju, winna 


Program nauczania obejmuje następu- 
jace przedmioty: anatomja, fizjologja 
i patologja trawienia, higjena żywie- 
nia, nauka o djetetyce, chemja, gotowa- 
nie, towaroznawstwo, geografja gospo- 
rachunkowość, korespondencja, 
prawo handlowe, stenografja, język ob- 
cy, administracja szpitalnictwa, ubezpie- 
czenia społeczne, ustawodawstwo pracy, 
nauka obywatelstwa i jakc przedmiot 


na szlaku Lublin - Nałęczów - Kazi- 


W łonie ocęanów kryją się niezmierne | 
skarby, które człowiek z biegiem tysiac- | 
leci złożył w ofierze zachłannemu temu | 
żywiołowi. Od dawien dawna też człowiek | 
usiłuje wydrzeć mu niedobrowolne te o-| 
fiary  Usiłowała te, w miarę postę- 
pującej techniki, coraz bardziej uwień- 
czane bywają pomyślnym skutkiem. 


Ostatnio nurkowie niewątpliwie odna- 
leźli kadłub zatopionej w maju 1915 r.| 
„Lusitanji*, która wiozła z Ameryki do 
Anglji złoto wartości wielu miljonów 
funtów. Wkrótce rozpoczną się dalsze 
prace około zbadania kadłuba i wydo- 
bycia zeń skarbów. 

W licznych innych wypadkach statki, | 
wiozące na swych pokładach olbrzymie 


tach dziewięćdziesiątych zatonął nowy 
pancernik hiszpański „Reina Regenta”, 
nie pozostawiając po sobie najmniejsze- 
go śladu. W r. 1895 znikł w sposób ta- 
jemniczy angielski parowiec pocztowy 
„Liverpool” z 480 pasażerami i odpo- 


ski „Lady Hamilton” z całą załogą, w 
grudniu 1904 parowiec „Marrow” z 340 
ludźmi, w grudniu 1928 zaginął paro- 
wiec „Asiatle Prince” z 180 ludźmi, We 
wszystkich tych wypadkach przyczyną 
katastrofy były niewątpliwie „żywio- 
łowe wydarzenia, eksplozje kotłów lub, 
amunicji, trzęsienia podmorskie, trąby | 
morskie, uderzenia o Świeżo powstałe ra- | 
fy skalne. 

W licznych innych wypadkach czło- 
wiek ma przynajmniej możność podjęcia 
walki z zachłannym żywiołem i wydar- 
cia mu jego łupu. Tak było ze statkiem 
amerykańskim „Merida”, który w roku 
1911 osiadł na dnie morza na głębokości | 
50 m. Tutaj udało się wydobyć z kadłu- 
ba złota i srebra wartości przeszło 4 
miljony dolarów. Jeszcze bardziej znane 
są prace przy wydobywaniu skarbu z ka- 
dłuba parowca „Egipt”, który w maju | 
1922 zatonął niedaleko wybrzeża fran- | 


dłub statku znajduje się na głębokości 
180 m., udało się dwum specjalnie do te- 
go zadania zbudowanym statkom wło- | 
skim przy pomocy osobnych komór nur- | 
kowych i przy współudziale nurków w | 
stalowych skafandrach wydobyć ze 
skarbców statku w ciągu w ciągu 2 lat 
przeszło 40 miljonów szylingów w zło-| 
cie. 

W dniu 8 czerwca 1916 zatonął w po- 
bliżu wysp Orkney krążownik angielski, 
„New Hampshire”, który wiózł do Rosji 
lorda Kitchenera i 100 miljonów funtów 
w złocie. Po wojnie pewne prywatne to- 
warzystwo przeprowadzało poszukiwania 
zatopionego statku. i wydobyło zeń mil- | 
jon szylingów, lecz dalszych prób zanie- | 
chana | 

Do najskuteczniejszych prób w tym 


najwyższemi odznakami za wysoki po- 
ziom swych wyrobów. 


Skarby na dnie oceanów 


| że także Francuz Lemberts, który w cią- 


nieobowiązkowy, pisanie na maszynach. 


z którego wydobyto w ciągu 8 lat sztab 
złotych wartości przeszło 240 miljonów 
Szylingów. Ponieważ koszty wynosiły 
tylko 5 miljonów, zarobek towarzystwa 
był olbrzymi, a każdy nurek stał się mil- 
Jenerem. 

Wielkim sukcesem poszczycić się mo- 


gu kilku dni potrafił wydobyć ze statku 
„Alfons XII”, który zatonął na wodach 
indochińskich, sumę 2 miljonów fran- 
ków w złocie, Później wzbraniał się już 
nurkować ze strachu przed jakimś gro- 
zą przejmującym widokiem. Jego na- 
stępca. śmiał się z tego, zanurzył się pod 
wodę i wrócił niebawem z tej wyprawy 
prawie szalony, 

Podobne historje opowiada się o stat- 
ku hiszpańskim „San Fernando*, który | 
zatonął w roku 1507 z ogromnemi skar- | 
bami w pobliżu wysp zachodnio-indyj- 
skich. W r. 1860 odszukano kadłub stat- 
ku i usiłowano dotrzeć do mieszczących 
Się w nim skarbów przy pomocy wypró- 
bowanych nurków japońskich. Lecz tym | 
przedstawił się okropny widok. Swego 
czasu przykuwano Indjan wiosłujących 
zą pomocą łańcuchów do ławek wioślar- | 
skich. Szkielety ich znajdowały się je- 
Szcze na ławach i kołysały się lekko z 
falą. Żadne najbardziej łudzące obietni- 
ce nie zdostały nakłonić nurków do po- | 
wrotu na zatopiony statek. Przy pró- 
bach wydobycia statku na powierzchnie | 
wody Zza pomocą dźwigów, statek zesu- 
nął się ze skał na głębokość 200 m., 
gdzie dla prac nurkowych jest zupełnie 
niedostępny. 

Jedną z najgłówniejszych przeszkód 
przy wydobywaniu skarbów z zatopio- | 
nych statków są prądy morskie. Dzięki | 
tym prądom nie udało się ocalić załogi 
amerykańskiej łodzi podwodnej, która 3 
lata temu zatonęła tuż nad wybrzeżem. 

Podobne trudności nastręcza dotarcie | 
do fregaty hiszpańskiej „San Francis- | 
co”, która swego czasu zatonęła przy 
wyspie angielskiej Mulli z olbrzymim 
zapasem złota, którego wartość podają 
na pół miljarda szylingów. W r. 1860 
udało się odkopać z pod wielu metrów 
grubej warstwy mułu kadłub statku, 
lecz nawałnica podmorska w ciągu kilku 
dni naniosła tyle piasku, że wszelkie 
dalsze prace zostały udaremnione. Ten 
sam los spotkał statek angielski »Luti- 
ne”, który w roku 1799 zatonął w pobli- 
żu wyspy holenderskiej Terszeling ze 
złotem dla Hamburga. Kadłub statku 
jest pokryty warstwą sypkiego piasku 
grubości przeszło 10 m. Próby przedo- 
stania się przez piasek za pomocą spe- 
cialnych olbrzymich pomp spełzły na ni- 
czem, ponieważ prądy podmorskie wciąż 
nowe nanosiły masy piasku. 

Tak więc na dnie morza czekają wy- 


zwolenia olbrzymie skarby, które wy- 
starczyłyby prawdopodobnie całej Euro- 


kierunku należą poszukiwania na zato- 
pionym statku angielskim „,Laurentie”, 


spopularyzować ten najłatwiejszy i naj- 
racjonalniejszy sposób walki z bezdro- | 
żem. | 

Dla najbardziej pilnych robót, wyma- 
gających dodatkowego wysiłku, organi- 
zujcie dobrowolne dnie pracy, które pod 
mianem Świąt Pracy, dały wielkie kon- 
kretne rezultaty. 


nockiego i Łeskiego odbyło się święto 
Pracy, do którego przystąpiła z zapa- 
łem cała ludność, która już swą pracą 
wykonała niejedną drogę. 

W uznaniu tego wysiłku i chcąc po- 
móc ludności w stworzeniu sobie do- 
brych dróg, umożliwiających jej rozwój 
gospodarczy i kulturalny na wniosek 
Ligi Drogowej Ministerstwo Komunika- 
cji ofiarowało tego dnia powiatowi 
Leskiemu walec drogowy, którego po- 
wiat nie był w stanie zakupić, a brak 
którego utrudniał ludności osiągnięcie 
pożądanego celu. 

Idea drogowa, zrozumienie znaczenia 
dróg i konieczności ich naprawy powin- | 
ny skupić uwagę całego  społeczeń- 
stwa. 

Świadomość celu, wspólna wola 
wspólny czyn stwarzają wielkie dzie- 
a. 

Akcja Ligi Drogowej musi rozwinąć 
się w całym kraju, przystąpić do niej 
muszą wszyscy, a przykład powiatów, 
których ludność świaądczeniami w natu- 


17 sierpnia na drogach powiatu Sa-| 


Cmentarzysko 


przedhistoryczne 
w opałowskiem 


W majątku Mierzanowice w pow. 
Opatowskim natrafiono przy robo- 
tach ziemnych na osadę z młodszej c- 
poki kamiennej i na cmentarzysko 


|sznurowej z czasów około 1800 lat 
|przed naszą erą. 

| Badania wykopaliskowe, prowadzo- 
ne tu od połowy kwietnia b .r., dały 
interesujące wyniki. W grobach zna- 
leziono dość liczne wyroby miedzia- 
ne w postaci kolczyków i pierścion- 
ków, wykonanych z drutu, następnie 
duże ilości paciorków i wisiorków z 
białej i niebieskiej masy szklistej, z 
muszli, z zębów zwierzęcych i z kości 
ciętej i gładzonej. Paciorki te i wi- 
siory, nanizane na sznur, noszono ja- 
ko naszyjniki, pasy i bransolety. 

Z narządzi znaleziono dłutko mie- 
dziane, sporo kościanych iglic i szy- 
dełek, niekiedy bardzo kunsztownie i 
subtelnie zdobionych, siekiery krze- 
mienne, sierpy, sztylety, noże i skro- 
bacze, wszystko wykonane z krzemie- 
j nia. 

Bardzo charakterystyczne są naczy- 
nia gliniane, znajdowane zwykle po 
jednem w grobie, ale niekiedy i w 
większych ilościach. Naczynia te są 
zdobione charakterystycznym orna- 
mentem sznurowym, wykonanym za 
pomocą odciskania na mokrej jeszcze 
glinie naczynia plecionek ze sznura. 
Ornamenty te tworzą linje proste lub 
faliste. 

Do najważniejszych znalezisk na- 
leżą jednak strzałki krzemienne do 
łuków z zachowaną końcową częścią 
oprawy. 

Jest to pierwsze tego rodzaju zna- 
lezisko w Europie. Podobne znalezio- 
no dotychczas tylko w Egipcie. 

Cmentarzysko powyższe uratowali 
od zniszczenia p. St. Piotrowski, wła- 
ściciel majątku  Mierzanowice oraz 
ks. St. Sałata, który o odkryciu za- 
wiadomił państw. muzeum archeolo- 
giczne w Warszawie. 

Dłuższe badania wykopaliskowe, 
prowadzone przez mg. K. Salewicza, 
asystenta państw. muzeum archeolo- 
gicznego, mogły być przeprowadzone 
wskutek obywatelskiego stanowiska 
p. Piotrowskiego, który pole zajęte 
przez cmentarzysko wydzielił z pod 
uprawy aż do czasu ukończenia ba- 
dań. 

Cmentarzysko w  Mierzanowicach 
dostarcza ważnych danych do zbada- 


Inia dziejów osadnictwa przedhistory- 


cznego na lossach nadwiślańskich na 
przełomie epoki kamiennej i epoki 
bronzu. 


' Kaszubska „Smocza Jama“ 


Nietylko Kraków szczyci się swa Smo- 
czą Jama nad Wisłą, ale również i 
Szwajcarja Kaszubska według podań ka- 
szubskich posiada tego rodzaju jamę w 
okolicach Kartuz za t. zw. Góra Kaplicz- 
ną. 
Jest to raczęj głęboki wąwóz, w któ- 
rym za czasów pogańskich miał się przez 
długie lata gnieździć potworny smok. 
Ludzie wiele wycierpieli od niego, gdyż 
dawał im. się we znaki swą żarłocznością 
i utrudniał przejazd do innych miejsco- 
wości. Smok znikł z okolic Szwajcarji 
Kaszubskiej po zaprowadzeniu chrześ- 
cijaństwa. Miał zapaść się pod ziemię 
na rozkaz jakiegoś sługi bożego, który 
trzykrotnie mu zniknięcie nakazał. 

Dlatego też po dziś dzień każde odez- 
wanie się w wąwozie zwanym Smoczą 
Jamą, echo powtarza trzykrotnie. 


Orbis sprowadza 
cudzoziemców 


Interesujące i oparte na faktach in- 


rze lub dobrowolnie dniami pracy po- 
prawiła swoje drogi, niech pobudzi ca- 
ły kraj do wielkiego czynu odbudowy 
sieci drogowej. 
Stefan hr. Tyszkiewicz. 
Prezes Zarządu Ligi Drogowej. 


Autokarem do Jugosławii 


P. B, P. „Argos“ 
ostatnio, obok inny 
ganizacji autokaro 


wyspecjalizowało się' 
ch wycieczek, w or- 
j wych podróży do Ju- 
gosławji. Ten sposób podróżowania po- 
siada wiele zalet, których pozbawione 
są podróże koleją. Należą do nien prze- 
dewszystkiem podróż trasą o wiele wie- 
cej urozmaiconą od trasy kolejowej, na- 
stępnie możność dowolnego zatrzymy- 
wania autokaru w miejscach zasługują- 
cych na zwiedzenie, bez skrępowania 
rozkładem jazdy, obliczonym na kolei 
co do minuty, eo najważniejsze zaś — 
wielka wygoda w czasie samej jazdy,i 


kategorji najbardziej luksusowych. 
Dobrze też uczyniła pełna inicjatywy 
dyrekcja „Argosu”*, wprowadzając u nas 
ten rodzaj komunikacji turystycznej, a 
100% frekwencja każdej wycieczki do- 
wodzi, że ten rodzaj podróżowania od- 
wiada potrzebom naszych turystów. 


Jesień w czterech miastach 


Na zwiedzanie miast najlepszą porą 
jest jesień, gdy zaczyna się ożywiony 
ruch powakacyjny, atrakcje kulturalne, 
targi przemysłowe i t. p. 

Pod hasłem „Jesień w miastach“ or- 
ganizuje Orbis cykle wycieczek 2-dnio- 
wych na zwiedzanie Warszawy, Krako- 
wa Lwowa i Wilna. 

Wycieczki te odbywać się będą w so- 
boty i niedziele, a także w dni powszed- 
nie. Przejazdy za zniżkami kolejowemi. 
Pełne utrzymanie, nocleg i zwiedzanie 
miast za łączną sumę od 11,50 — 18,50, 
zł. 


pie na pokrycie wszystkich długów pań- 
stwowych. 


Zapisy w placówkach Orbisu. 


formacje wykazuje Polskie Biuro Po- 
dróży Orbis, które w r. 1935 urządziło 
30 wycieczek grupowych z zagranicy do 
Polski, z udziałem 4.810 uczestników i 
17 pielgrzymek z 4.700 pielgrzymów, po- 
przejazdy 651 osób do Polski. 

W pierwszym półroczu 1936 r., dzię- 
ki wycieczkom grupowym i pielgrzym- 
kom, organizowanym przez Orbis, od- 
wiedziło Polskę już 4.740 osób z 8-miu 
krajów (Austrji, Anglji, Czechosłowacji, 
Francji, Łotwy, Niemiec, Stanów Zje: 
dnoczonych i Węgier). . 

Placówki Orbisu zagranica, rozsiane 
w głównych stolicach europjeskich, pra- 
cuja intensywnie nad zorganizowaniem 
i rozwojem ruchu turystycznego z za- 
granicy do Polski. Współdziałają w te* 
akcji z oficjalnemi czynnikami i pełnią 
z polecenia władz turystycznych (Mi- 
nisterstwo Komunikacji) praktyczną ro- 
lę propagandową, szerząc wśród obcych 
społeczeństw wiadomości o Polsce, jej 
wartościach turystycznych kuiturał- 
nych. 


autokary „Argosu* bowiem należą do! 


Turystyka w Dolnie 
Bystrzycy Nadwórniańskiej 


W Nadwórnej odbyło się pod prze- 
wodnictwem burmistrza Androwskiego 
posiedzenie komitetu dla spraw letnisko- 
wych, na którem uchwalono zwrócić się 
do odnośnych władz centralnych w War- 
szawie z prośbą o przywrócenie powrot- 
nych zniżek letniskowych dla stacji ko- 
lejowej Nadwórna, jako punktu zbior- 
czego znanych i przepięknych letnisk 
Pasieczna, Zielona i Rafajłowa. 

Poruszono też sprawę konieczności u- 
ruchomienia dla turystów i letników 
rządowej kolejki wąskotorowej Nadwór- 
na — Rafajłowa, z dokładnym rozkła- 
dem jazdy i odpowiedniemi opłatami. 
Wkońcu omówiono pilną sprawę prze- 
dłużenia drogi, a co zatem idzie i linji 
autobusowej z Zielonej do Rafajłowej, 
gdzie w roku bieżącym ma stanąć nowe, 
na wielką skalę zakrojone, niejako og- 
nisko dla Gorganów Wschodnich i Cen- 
| tralnych, schronisko turystyczne. 


szkieletowe ludności kultury ceramiki- 


Ochrona 


przyrody 


Nowy delegat P. R. O. P. 


Delegatem P. R. O. P. na pow. Bor- 
szczowski mianowany został dnia 21 
kwietnia 1936 r. p, Franciszek Kozioł, 
prof. gimnazjum w Borszczowie. 


Komisja Ochrony Gór P. T.T. 

Przewodniczącym Komisji Ochrony 
Gór przy Zarządzie Głównym P. T. T. 
został wybrany major B. Romaniszyn. | 


Instytut Ochrony Przyrody: 


W celu stworzenia stałego oparcia dla 
wykładów zleconych z ochrony przyrody 

i warsztatu pracy naukowej nad za- 
gadnieniem z tej dziedziny, wystaąpił 
Uniwersytet Poznański z wnioskiem do 
Ministerstwa W. R, i O. P. o utworze- 
nie na Wydziale Matematyczno-Przyrod- 


niczym Instytutu Ochrony Przyrody 
i powierzenie go kierownictwu prof. 
A. Wodziczki. | 

Ministerstwo W. R. i O. P. zawia-| 


domiło pismem z 26 marca 1936 r., 
że „docenia znaczenie utworzenia In- 
stytutu Ochrony Przyrody, jednak w o- 
becnym stanie budżetu nie widzi możno- 
ści zrealizowania Instytutu, tak aby on 
mógł istotnie spełnić swe zadanie. 

Wobec tego Ministerstwo odkłada! 
swą decyzję na czas późniejszy i wyra- 
Ża przekonanie, że zadania ochrony 
przyrody w obecnym zakresie mogą być 
spełniane przez Zakład Botaniki Ogól- 
nej, przyczem nie sprzeciwia się, aby 
pewne kwoty na ten cel przewidziane 
zostały w planie gospodarczo-finanso- 
wym, wspomnianego Zakładu“. 


Zagrożona Kornuta 


Utworzony w jesieni ubiegłego roku 
rezerwat na górze Kornuta w środkowej 
części Karpat koło Gorlic ulega już de- 
wastacji. Właściciel terenu objętego o-| 
chroną wniósł do Ministra W. R. i O.| 
P. odwołanie od orzeczenia Urzędu Wo-| 
jewódzkiego Krakowskiego i nie czeka-| 
jąc ani na rozstrzygnięcie Ministerstwa, 
ani na wynik akcji mającej na celu wy- 
kupno terenu przez jedno ze stowarzy- 
szeń społecznych, rozpoczął bezplanową 
eksploatację kamienia. 4 

Pod względem przyrodniczym Kornu- 
ta posiada wysoką wartość jako stano- 
wisko kosodrzewiny, będące reliktem 
z okresu lodowego oraz bardzo bogatą | 
i osobliwą fauną, żyje tu bowiem mię- 
dzy innemi rzadki motyl, niepylak mne- 


mozyne (Parnassius mnemozyne), i 
prawnie chroniony  jelonek  (Lucanus| 
cervus). 


Kornuta jest często odwiedzana przez 


wycieczki. W zeszłorocznym sezonie let-| sposób stworzyłoby się znakomite po- 
nim zwiedziło teren rezerwatu 30 wy-| mieszczenia dla regjonalnego muzeum | 
cieczek zbiorowych w łącznej ilości oko-| Zagłębia, dla którego zbiory archeolo-| 
i c prócz tego zimą i latem| giczne, historyczne i etnograficzne są 
zwiedzają te strony liczni turyści nie-| przez powyższe towarzystwo już częścio- 
zorganizowani. Jedna z grup turystów wo zebrane. Ponadto towarzystwo wy- 
Biura | kupiło znaczną część Góry Zamkowej, 
| „Za-|urządziło pierwszorzędny park angielski 
pięknem skałek kornuckich|i łoży na jego utrzymanie, Szkicowy 
zwracamy się do Rady Ochrony Przy- | plan projektu otoczenia zamku w poa. 
rody z gorącą prośbą, o dołożenie wszel-| 1:1000 znajduje się w posiadaniu ma- 
kich możliwych starań, by w tym cu-|gistratu będzińskiego. 


ło 350 osób, 


nadesłała w maju b. r. do 
P. R. O. P. pismo następujące: 
chwyceni 


Ochrona 


Żubry w Białowieży 


W maju b. r. stado żubrów białowies- 
skich zwiększyło się o sztukę płci żeń- 
skiej, której nadano imię „,Pustota*. 

Pozyskany z hodowli 


skiej 38-letni „Plisch* został w kwietniu 
b. r. przewieziony do Białowieży. 


Bizony w Smardzewicaah 


Hodowla bizonów w n-ctwie Smardze- 
wice rozwija się pomyślnie: dotychczas 
tegoroczny przychówek określa się cy- 
frą 2 sztuk. 


Ochrona niedźwiedzia 


Stan niedźwiedzi w Karpatach wyno- 
si około 300 sztuk; majwięcej ich jest 
w Perehińsku, Skolem i Wełdzirzu. Roz- 
mnożenie się niedźwiedzi jest zasługą 
nadleśniczego lasów Metropolji Grecko- 
Katolickiej, p. Hanuszki. 

W roku 1935 ubito w Karpatach 4 
niedźwiedzie za zezwoleniem władz, 

W ordynacji Dawigródeckiej 
Karola Radziwiłła pojawił się nad Lwą 
z wiosną b. r. bardzo wielki niedźwiedź 
samiec, który zjadł, jak stwierdzono, 
dwie lochy i oczywiście ich potomstwo. 
Zapewne przywędrował jesienią i gawro- 
wał. Może zjawi sę i niedźwiedzica, co 
jest marzeniem właściciela. 


Ochrona łosia 


Stan łosi w Polsce stale wzrasta i wy- 
nosi obecnie ponad 1000 sztuk, z czego 
w ordynacji Dawidogrodeckiej przeszło 
450. Epidemja łosi zatrzymała się. 

W puszczy Rudnickiej wstrzymano 
wyręby w ostojach łosi, i skutkiem tego 
zimowało tam kilkanaście sztuk łosi, 
podczas gdy dawniej wszystkie wywę- 
drowały. Dyrekcja Lasów Państwowych 
w Wilnie zamierza wpuścić tam parkę 


rysi by się rozmnożyły. W środku pu-| 


szczy znajduje się pełna enklawa, któ- 
rą Dyrekcja L. P. chciałąby wysiedlić | 
i zwróci się o pomoc P, R. O. P. z 
chwilą gdy ustawa o ochronie przyrody 
uzyska przepisy wykonawcze. 


W Zyskach gminy Czciańskiej, zabłą- 
kał się w lesie łoś. Miejscowi chłopi| 
urządzili nagonkę, wpędzając łosia w| 
bagno, obezwładnili, przywlekli do sto- 
doły we wsi, a na drugi dzień zarżnę- 
li na łące w krzakach i podzielili się 
mięsem. 

Policja, dowiedziawszy się o tem, po- 
ciągnęła 20 chłopów do odpowiedzialnoś- 
ci karnej za kłusownictwo i zabicie zwie- 
rzyny ochranianej surowo przez prawo. 
Ponadto sprawa tą zainteresowało się | 


prokuratura. 
* 


Kary za zabicie łosia są bardzo ostro 
stosowane. W Białowieży skazany został 
kłusownik recydywista na grzywnę 
15.000 zł. i zlicytowano jego gospodar- | 
stwo, a drugiego kłusownika zasądzono 
na jeden rok więzienia. 


PRENUMERATA ROCZNĄ zł. 5-—; € z 3 
Drobne 20 gr. za słowo. Od cen powyższych żadnych rabatów się nie udziela. Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowi i V 
wynikłego z winy Wydawnictwa, a zmieniającego sens ogłoszenia. Fotografij ani rękopisów Wydawnictwo nie zwraca. Przedruki dozwolone tylko za zgodą Redakcji. 


y li w Pszczynie,| wyjaśnienia stanu zdrowotnego niektó- 
drogą wymiany, stadnik krwi białowie-| rych plantacyj miejskich w Warszawie, 


księcia | 


downym zakątku założony został rezer- 
wat przyrodniczy“. Następuje 25 pod- 
pisów, Podkreślić należy, że objęte 
ochroną skały kornuckie są zaledwie o 
kilkadziesiąt metrów oddalone od biało- 
zelonego szlaku turystycznego, wyzna- 
czonego przez P. T. T., od którego to 
szlaku begnie specjalne odgałęzienie 
(znaki białe), prowadzące do skałek. 

Nie mogąc i nie chcąc wobec powyż- 
szego stanu rzeczy dopuścić do dalsze- 
go, bezplanowego wydobywania z Kor- 
nuty kamienia, oraz na skutek reskryp- | 
tu Urzędu Wojewódzkiego Krakowskie- | 
go, starosta powiatowy gorlicki polecił | 
zarządowi gminnemu w Sekowej 
wstrzymać natychmiast wszelką ek- 
sploatację skał na szczycie wzgórza, 
oraz wdrożyć dochodzenie celem wykry- 
cia sprawców dewastacji. Ostateczna 
decyzja znajduje się w ręku Minister- 
stwa W. R.i O 


Ruiny zamków pod ochroną | 

Urząd Wojewódzki Krakowski poddał | 
opiece prawa następującego budowle 
wraz z ich otoczeniem: 

Ruiny zamku w Tenczyku pod Krze- | 
szowicami, wzniesionego w XVI w, naj 
murach prawdopodobnie starszej budo- 
wli. Ochroną objęto stare drzewa rosną- 
ce w otoczeniu zamku. Zamek jest wła- | 
snością A. hr. Potockiego. (Pismo Urzę- | 
du Wojewódzkiego L.: K. B. S. 11/Ca- 
2/Kr./36, z dn. 15 IV 10836.r.). 


Zamek w Wiśniowcu, pow. Bocheński, 
będący w posiadaniu rodziny Lubomir- | 
skich. „Nowy zamek“ w Wiśniczu jest 
pięciokątną budowlą obronną, wzniesio-| 
ną z kamienia i cegły na początku XVIII 
w. i zachowuje ślady wcześniejszej bu- 
dowli gotyckiej. W otoczeniu bardzo| 
piękne drzewa. (Pismo Urzędu Woje- 
wódzkiego L.: K. S. 11/Bo-4/1986 r., 
z dn, 25 kwietnia 1986 r.). | 


Ochrona zamku w Będzin'e | 

Ruiny zamku przedstawiają wysokiej | 
klasy wartościowy zabytek, który na te-| 
renie górniczo-przemysłowym jest nie- 
zmiernie cenny jako pamiątka dawnej 
polskiej kultury, i który należy otoczyć| 
jak najdalej idącą opieką, wyrażającą 
się również w odpowiedniem  rozplano-| 
waniu otoczenia. Jest to tem ważniejsze, 
iż Chrześc. Tow. Opieki nad Górą Zam- 
kową postanowiło zamek odbudować, po- 
siada zatwierdzony przez Ministerstwo | 
Spraw Wewn. plan odbudowy zamku, 
opracowany przez arch. Szyszko-Bohu- 
sza, i posiada pewien, fundusz, przyczem 
prace mogłyby być częściowo subwen- 
cjonowane przez Fundusz Pracy. W ten 


zwierzął 


Ptaki uratowały park 
Paderewskiego 


Stacja Ochrony Roślin T. O. W. wy- 
delegowała swoich pracowników, celem 


Podczas lustracji terenów delegaci 
Stacji sprawdzili również celowość i wy- 
niki akcji ochrony ptaków owadożes- 
czych, prowadzonej przez Wydział O- 
grodniczy zarządu miasta na terenie 


Dwukrotnie nieśmiertelny 


| 
| 
| Kim był? | 


Podróżnym, zbliżającym się na okrę- 
cie do brzegów Afryki i przepływają- 
cym koło Port Saidu, rzuca się w oczy 
już zdaleka olbrzymi pomnik, wznoszą- 
cy się u końca tamy. 
| „Pomnik wyobraża olbrzymich rozmia- 
jrów człowieka, wskazującego gestem rę- 
|ki drogę okrętom. Któż to jest? Jakiś 
faraon? Cesarz? Może Napoleon ? 


Nie! To pomnik człowieka, który 
chciał zostać dwakroć nieśmiertelnym. 
Jest to Lesseps — słynny twórca kana-| 


łu Sueskiego, człowiek, który mógł nie- 
gdyś powiedzieć o sobie, że cały świat, 
leżał u jego nóg, który był przezeń 
chwalony i wielbiony, póki jego przy- 
słowiowe szczęście nie umknęło mu. Po- 
tem bowiem działo mu się bardzo źle: 
on, czczony i wielbiony, został najwięk- 
szym oszustem swego stulecia, a gaze- 
ty, szczególnie w jego ojczyźnie, nazy- 
wały go złodziejem, hochsztaplerem, 
nieukiem i dlatego, że drugie jego 
wielkie dzieło, budowa kanału Panam-| 
skiego, stało się przyczyną utraty przez 
francuzów przeszło połowy ich oszezęd-| 
ności, | 

Nigdy zapewne jeszcze w historji nie 
zdarzyło się, by technik zaszedł tak wy-| 
soko i później spadł na dno nieszczęścia 
i poniżenia. Gdyby nie jego dzieło — 
kanał, o którym napis na pomniku gło- 
si, że otworzył narodom drogi na świat, 
które przetrwało po dziś dzień, było- 
by imię Lessepsa wykreślone z dziejów, 
albo najwyżej wymieniano by je, jako 
imię zdrajcy, który omal nie doprowa- 
dził do ruiny swej ojczyzny. 

Dziś jednak żyje jego dzieło, a z do- 
chodów jego właścicieli płynie złoto z 
powrotem do Francji i za to ciche 
szczęście zapomniano mu jego prze- 
szłość, która skończyła się największym 
skandalem ubiegłego wieku. 


Nasze pokolenie, które już jest 
od tych. czasów dość dalekie, by 
zasługi i pomyłki sprawiedliwie osą- 


dzić, nie mogło jednak zrozumieć, jak| 
mógł ten Lesseps, który znał przecież | 
trudności przy budowie kanału, tak ła-| 
two dać swe imię dła przedsięwzięcia, | 
które przy ówczesnym stanie techniki 
od początku mogło uchodzić za awan- 
turnicze. Historja nie odpowie chyba 
nigdy na to pytanie. Być może była 
to naprawdę niewzruszona wiara w to, 
że on, Lesseps, jest jedynym na świecie 
człowiekiem, który będzie mógł dokonać 
tego dzieła. Albo też było to może po- 
szukiwanie sławy przez człowieka, któ- 
ry jej już raz zakosztował. 


Wskrzesiciel starożytnej ideji 


Jakkolwiek było, nie czas dzisiaj roz-| 
strzygać tę sprawę. Faktem jest, że 
również budowa kanału Sueskiego była 
śmiałym eksperymentem. Lesseps z nie- 
słychaną energją wziął na siebie odpo- 
wiedzialność. Dlaczego zatem i to dru- 
gie, o wiele trudniejsze przedsięwzięcie, 
nie miało być związane z jego nazwis- 
| kiem? 

Zarówno plany Panamskiego jak i Su- 
eskiego kanału, nie były tworem nowo- 
czesności. 

Idea połączenia Morza Czerwonego ze 
Śródziemnem jest prawie tak stara, jak 
historja naszej cywilizacji. 

O wiele wcześniej, nim stary Rzym 
zaczął szukać drogi na Wschód, istnia- 
ło połączenie obu mórz, które, jeśli wie- 
rzyć Herodotowi, kosztowało 120.000 
ludzkich istnień. Ten starożytny kanał, 
który zaczynał się przy delcie Nilu, 
miał dość dziwne koleje losu. Przez 
dłuższy czas był on zapomniany, potem ' 
ponownie go odkryto, często bywał za-! 


60-ciu ha zadrzewień parku miejskiego 
im. Paderewskiego, przeprowadzając w 
tym celu kontrolę sztucznych gniazd 
i innych urządzeń, zainstalowanych na 
terenie parku. 

W wyniku powyższego  stwierdzony 
został wysoki procent sztucznych. gniazd 
zajętych przez ptaki pożyteczne, a prze- 
dcwszystkiem przez szpaka, muchołów- 
kę oraz sikory rozmaitych gatunków. 

Przeprowadzona jednocześnie lustra- 
cja zadrzewień wykazała znaczną popra- 
wę w roku biężącym stanu zdrowotnego 
plantacyj. 

Pomyślny ten objaw przypisać należy 
przedewszystkiem osiedleniu się i za- 
gnieżdżeniu tak znacznej ilości ptaków 
owodożerczych, które przebywając sta- 
le w parku, prowadzą swoją zbawienną 
pracę masowego tępienia szkodników. 

Zagnieżdżenie się tych ptaków w par- 
ku, który nie posiada 
chorych drzew, normalnie  niezbęd- 
nych do ich gnieżdżenia się, ma duże 
znaczenie praktyczne. Potwierdza to mo- 
żliwość osiedlenia ptaków pożytecznych 
nawet w miejscowościach, przedtem dla 
nich nieodpowiednich, i świadczy o ce- 
lowości i skuteczności ośrodków i me- 
tod, stosowanych przez Wydział Ogrod- 
niczy zarządu miasta w dziedzinie ochro- 
ny ptaków na terenie Warszawy. 

Ma on tem większe znaczenie, że po- 
zwolił po raz pierwszy w historji ochro- 
ny ptaków w Polsce stwierdzić urzędo- 
wo wartość gospodarczą racjonalnej o- 
chrony ptaków pożytecznych. 


Dwa tygodnie aresztu za zne- | 


caniem się nad kogutem 

Wyrokiem sądu grodzkiego w Jabłon- 
nie mieszkaniec wsi Michałów Franci- 
szek Grzybowski, skazany został na dwa 
tygodnie aresztu za znęcanie się nad 
kogutem, z zasądzeniem kosztów sądo- 
wych, 

Skazany bez żadnego powodu strzelił 
z fuzji do rasowego koguta, powodując 
jego śmierć w męczarniach. 


Zemsta kota 


Niezwykły wypadek zdarzył się we wsi 
Ciągowice, gminy Rokitno Szlacheckie. 
Gospodarz tej wsi, Józef Koemyra, po- 
posiadał kota, nad którym się znęcał. 

Przed dwoma dniami Kocmyra po o- 
biedzie położył się w sadzie na trawie i 
zasnął. W tym momencie kot rzucił się 
na swego prześladowcę i przegryzł mu 
gardło. Ranny Koemyra począł wzywać 


pomocy i sąsiedzi zdołali rozwścieczone- 
go kota oderwać od Kocmyry. Stan ran- 
nego jest bardzo ciężki. 


półroczna zł. 3.—. CENY OGŁOSZEŃ: Na 1-ej stronie 70 gr., w tekście 60 gr., za tekstem 50 gr., komunikaty zł. 1.—, opisowe zł. 


starych ani, 


sypywany, a później znów odkopywany, 
a w VIII wieku naszej ery został | 
zupełnie zasypany przez potężnego 
władcę, który widział w nim niebezpie- 
czeństwo dla państwa. 

Właściwa inicjatywa tworzenia tego 
kanału należy do Napoleona. 

Ale wiełki Korsykanin miał snać inne 
sprawy na głowie i nie mógł zająć się 
tym planem. Dopiero ziomek jego, Bar- 
thelemy Eufantin, miał spopularyzować | 
w Europie ten pomysł. Było to w po-| 
czątkach zeszłego stulecia. We wszyst. | 
kich krajach Europy znaleźli się ludzie, 
którzy chcieli wykonać to przedsięwzię- 
cie. W Anglji — syn wielkiego Stephen- 
sona, w Austrji śmiały i pełen inicjaty- 
wy inżynier Negrelli, który w roku 
1846 stworzył dla zbadania technicznych 
możliwości realizacji planu. 

Ale już u zarania wynikły trudności. 

Rewolucyjne lata 1848-49 odciągnęły 
uwagę ludzi ku innym problemom, a w 
roku 1849 zmarł wicekról Egiptu, wielki 
zwolennik tego planu, a po nim objął 
ten urząd inny, który o tem wszystkiem 
nie chciał nawet słyszeć. I tylko Negrelli 
pozostał wierny tej myśli i jego zasłu- 
ga jest, że różnica poziomów obu mórz, 


W dziennikach amerykańskich ogłoszo- 
ne zostały ostatnio wyniki obliczeń doko- 
nanych przez arcy-speców statystycz- 
nych, którzy widocznie w braku innych 
tematów dla swych obliczeń oraz w pogo- 
ni za ekscentrycznością  „obliczyli” co 
się dzieje w ciągu jednej godziny *na 
świecie i co w Stanach Zj. A. P | 

Na podstawie tych obliczeń, których, 
niestety, nie można skontrolować co do 
ścisłości, wynika, że w ciągu jednej go- 
|dziny rodzi się na świecie 5.400 ludzi, 
a umiera 4.650 osób. W ciągu tej sa-| 
mej godziny ginie z rąk morderców 
15 ludzi, dokonuje się 198.500 prze- | 
stępstw, 1250 par zaślubia się a 99 
rozwodzi, | 

Wszystkie istniejące na świecie fabry- 
ki cukru wyrabiają w ciągu jednej go- 
dziny 99.600 ton, t. j. o 1.600 ton wię- 
cej, ile ludność całego świata w ciągu | 
godziny spożywa. | 

Wobec tego, że najwięcej cukru „idzie” 
do kawy i herbaty wyliczyli ciż specja- 
liści - statystycy, że w ciągu godziny 


| Lesseps stwierdził: 


Tragedja Ferdynanda Lessepsa, twórcy kanału 
| Sueskiego i Panamskiego 


dotychczas określana liczbą 9 metrów, 
została znów wymierzona i sprowadzona 
do 80 centymetrów. Ten fakt powinien 
był umożliwić natychmiastowe rozpoczę- 
cie robót. 


Napoleon pośrednikiem 


Gdy Negrelli bawił w roku 1855, pod- 
czas swoich prac przygotowawczych, w 
Egipcie, pojawił się we Francji po raz 
pierwszy człowiek, który miał przy bu- 
dowie kanału odegrać tak wielką rolę: 
Lesseps. Skąd przybył nikt właściwie 
nie wiedział. Potrafił on w krótkim cza- 
sie stać się główną osobą o odsunąć in- 
nych od budowy kanału. Poszczęściło mu 
się. 

Negrelli zmarł nagle w r. 1858, Te- 
raz droga była wolna i nikt nie mógł) 
już przeszkodzić Lessepsowi. W roku 
1858 zaczął on zakładać nowe towarzy- 
stwo z nowemi kapitałami i z jego po- 
lecenia rozpoczał 25 kwietnia 1859 roku 
pracę. 

Jedno tylko jeszcze brakowało śmiałe- 
mu Lessepsowi: koncesja Wysokiej Por- 
ty. Kto inny na jego miejscu byłby się 
może cofnął. Ale Lesseps nie troszczył 
się o to wogóle i pozostawił tę sprawę 
cesarzowi Napoleonowi. I rzeczywiście 


| już pod koniec robót w roku 1866 o-| 


trzymał Lesseps za pośrednictwem ce- 
sarza koncesję. 


Ku większemu celowi 


Plan Lessepsa przewidywał dziesię- 
cioletni okres czasu na przeprowadzenie 
robót. Termin został dotrzymany. Było 
wprawdzie dużo trudności do przezwy- 
ciężenia, śmierć zbierała duże żniwo, 
ale to nie przeszkodziło w wykończeniu 
kanału i już w lecie 1869 roku, Lesseps 
zaprosił władze na otwarcie kanału. 

Cały świat był zadziwiony. Kanal 
był gotowy; obliczono, że w ten sposób 
osiągnięto skrócenie czasu jazdy do In- 
dji o całych 20 dni. Stąd był już 
tylko jeden krok do obliczenia, o ile 
skrócono by drogę z Nowego Jorku do 
San Francisko w razie budowy kanału 
Panamskiego. Myśl, która nurtowała już 
wiele lat, odżyła, Po wykonaniu prac 
przy kanale Sueskim zaczęto poważnie 
interesować się Panamskim. 

Zwoływano specjalne kongresy, pozy: 
skiwano finansistów, słowem prowadzo- 
no te same prace przygotowawcze, któ- 
re 20 lat przedtem prowadził Negrelli. 
Tylko, że śpieszono się bardziej, ponie- 
waż Lesseps miał już 70 lat, a wiedzia- 
no, że pieniądze będą do dyspozycji wte- 
dy tylko, jeśli on podejmie się budowy 
tego kanału. 

W roku 1879 skierowano do Lessepsa 
pytanie: „Czy chce pan drugi raz unie- 
śmiertelnić swe imię? Czy podejmie 
się pan pracy przy budowie kanału Pa- 
namskiego?* Lesseps nie zastanawiał 


się długo; pociągnął go ogrom tego 
przedsięwzięcia. Odpowiedział więc: 
„Tak“ ` 


Więcej nawet. Gdy pierwsze próby 
uzyskania pomocy finansowej zawiodły, 
„Kanał Panamski 
jest łatwiejszy do przeprowadzenia, niż 
Sueski“, 

To były właściwe słowa dla Francu- 
zów, którzy bezgranicznie ufali swemu 
wielkiemu rodakowi. Tysiącami przyno- 
sili swe oszczędności, spodziewając się, 
że w krótkm czasie podwoją, lub nawet 
potroją je. Założenie kamienia węgiel- 
nego, mimo złej pogody, przeszło w we- 


| sołym nastroju. Kości były rzucone. 


Episjerzy przebaczyłli 


Trzeba być sprawiedliwym: Lesseps, 
jako inżynier, przewidział zapewne 
wszystkie trudności. Ale spodziewał się 
widocznie, że je pokona. Ofiary w lu- 
dziach rosły do niezmierzonych heka- 
tomb. Sześć osiem tysięcy trupów 
rocznie. 

Z dziesięciu białych — ośmiu ginie, 
a pozostali dwaj rozpijają się. Ale Les- 
seps wierzy jeszcze, że doprowadzi swe 
dzieło do końca. Po ośmiu latach takiej 
pracy trzeba było przerwać robotę. To- 
warzystwo, które finansowało budowę, 
bankrutuje. Dwie piąte kanału są już 
gotowe. 

Wydano dwa razy więcej, niż przewi- 
dywał Lesseps na budowę całości. 

Lesseps przeżywa tę tragedję w cią- 
gu całych szęściu lat, Umiera znienawi- 
dzony, oddsądzony od czci i wiary przęz 
cały świat. 

I dopiero teraz po pół wieku, zapom- 
niano i przebaczono mu jego winy, Prze- 
jeżdżający koło jego pomnika podróżni 
ze czcią uchylają kapelusza przed wize- 
runkiem wielkiego Francuza. 


Inż. Otto Andrien. 


W ciągu jednej godziny 


ciągu godziny 36.600 kg., a wypija 7,5 
miljona filiżanek. 

W ciągu jednej godziny ludność ca- 
łego świata spożywa 70 miljonów fun- 
tów (lbs) chleba, 50 miljonów funtów 
ziemniaków, i 8 miljonów lbs mięsa. 

A w USA? 

W ciągu jednej godziny drukuje się 
gumy do żucia za 2000 dol., drogerje i 
perfumerje sprzedają 6000 kg. kremów, 
3000 ltr. wody toaletowej, 2150 kg. my- 
dła „twarzowego” i 270 kg. szminki nie- 
teatralnej. 

„Obywatele i mieszkańcy Stanów Zj. 
A. P. wysyłają w ciągu godziny 14000 


itelegramów i 1.141.000 listów, paczek i 


kart korespondencyjnych. 

W ciągu jednej godziny drukuje się 
w USA 60 miljonów najrozmaitszego 
rodzaju gazet, dzienników, czasopism, 
magazynów etc. 

Ale... 

W ciągu jednej tylko godziny sejsmo- 


i grafy notują 1 trzęsienie ziemi, a 4 or- 


kany sieją swe spustoszenia. Dziennie 


produkcja kawy wynosi 227.600 kg. | 
spożycie zaś wynosi 50 miljonów filiża- 
nek. Herbaty natomiast zbiera się w 


Redaktor i wydawca: St. Garztecki. 


zatem mamy wedle tych obliczeń 12 trzę- 
sień skorupy ziemskiej i 48 huraganów- 
orkanów. 


WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE NR. 17. 


Po udatnem przeciągnięciu pierwsze- 
go telegraficznego kabla podwodnego 
pomiędzy Dover a Calais (1851) i w dwa 
lata potem pomiędzy Dover a Ostendą 
i Oxfordem a Scheeningen powstał w 
Anglji projekt połączenia kablem pod- 
wodnym Starego i Nowego Świata, 

Projekt ten wydał się wówczas rów- 
nie fantastycznym, jak przed czterema 
stuleciami podróż Kolumba. To też z 
trudem udało się zebrać potrzebne na to 
wielkie przedsięwzięcie kapitały i dopie- 
ro w r. 1857 przystąpiono do zrealizo- 
wania go. Trasa transoceanicznego ka- 
bla podwodnego miała prowadzić od Wa- 
lencji, miasta leżącego na południowo- 
zachodniem wybrzeżu Irlandji, do No- 
wej Funlandji w Ameryce Północnej, co 
stanowiło odległość przeszło 4 tys. km. 
Trasa ta była stosunkowo najdogodniej- 
sza, ponieważ głębokość oceanu na tej 
linji wynosi „tyłko”* 3 do 414 tys. me- 
trów, gdy na trasie Azory Bermudy do- 
chodzi do 7 tys. metrów. Mimo to ol- 
brzymie ciśnienie wody (4 kg na mm.) 
powodowało częste zrywanie się kabla, 
który ostatecznie przeciągnięto z Wa- 
lencji na Nową Funlandję 5 
1855 r. 

Pierwsze połączenie telegraficzne A- 
meryki z Europą nastąpiło 12 sierpnia 
tegoż roku. Sygnały były wyraźne. ale, 
naskutek różnych niedokładności, bardzo 
powolne. Telegram, złożony z 99 słów, 
nadany z Anglji w imieniu królowej 
Wiktorji do prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych, Buchanana, odebrano całkowi- 
cie w Ameryce po 17 godzinach 40 mi- 
nutach. 

Radość z połączenia telegraficznego 
dwóch światów nie trwała długo: 1 
września sygnały przestały dochodzić. 
Wśród kilkuset telegramów, które zdą- 
Żono przesłać, jeden z nich przyniósł 
skarbowi angielskiemu przez odwołanie 
ekspedycji wojsk do Indyj 50.000 fun- 
tów szterlingów oszczędności. 

Sześć lat minęło od tej pierwszej, za- 
kończonej fiaskiem próby, zanim kapi- 
taliści angielscy znów dali się skłonić 
do sfinansowania nowej próby połącze- 
nia Angljj z Ameryka. Do ciągnięcia 


INFORMACJE 


KATOWICE 


HOTEL EUROPEJSKI 
Katowice, ul. Marjacka 15, tel. 309-27 


Pierwszorzędny hotel — 2 miuuty od dwor- 
ca — Nadzwyczajny komfort — Winda — Bie 
żąca gorąca i zimna woda i teleion w kaź- 
dym pokoju — Kąpiele — Wykwintna res- 
tauracja i sale towarzyskie. 


KRAKÓW 


Hotel Francuski 


Kraków 
Centrala telef. Nr. 152-95 


Hotel POD RÓŻĄ 
KRAKÓW, ul.Florjańska 14, tel. 12-63 
Komfort 

Bieżąca ciepła i zimna woda 
ceny niskie 


HOTEL POLONIA 
KRAKÓW, ul. Basztowa 25 


Najbliżej dworca kolejowego i Teatru Miej- 
skiego, z widokiem na Planty. Nowoczesny 
komfort, winda, centralne ogrzewanie, ciepła 
i zimna woda bieżąca, telefony miejscowe i 
międzymiastowe w każdym pokoju. Pokoje z 
łazienkami. Telefon serjowy Nr. 152-90 


LWÓW 


HOTEL EUROPEJSKI 
Lwów, Plac Marjacki 4. 


został zupełnie odnowiony przez zaprowa- 


dzenie bieżącej ciepłej i zimnej wody, 
centralne ogrzewanie i pokoje z łazienkami. 


Pokoje od 4 zł. 


HOTEL GEORGE 


Lwów pl. MARJACKI 1. 

90 pokoi. 32 aparlam. z łazienkami. Woda 

bież. zimna i gorąca i telefony we wszyst- 

kich pokojach. Restauracja i kawiarnia. 
3 sale bankietowe. Sale brydżowe, 
Zarząd: STANISŁAW BOROWSKI 


ŁÓDŹ 
GRAND HOTEL w ŁODZI 


Położony w centrum miasta, 200 kom- 
|| fortowyh apartamentów, woda bleżąca 
zimna I ciepła, łazienki, tełefony w każ- 
dym pokoju centralne ogrzewanie, Pierw- 
EE obsługa. Ceny niske 


POZNAŃ 


Hotel BRITANIA 


Poznań, ul. Marsz. J. Piłsudskiego 2 
tel.: 21-97 1 21-98 


Poleca plerwszorzędne pokoje po cenach 
umiarkowanych 


Wzorowa czystość. e Centrum miasta. 


EZ NC (OWE A 
hawi co: do POZN ANIA 


poleca się uprzejmie 


Hotel Continental 
Ceny od 5 zł, 


wszelki komfort E 
|. E JĄ 


sierpnia | 


70-lecie kabla podwodnego 


kabla przystosowano specjalnie najwięk- 
szy naonczas okręt „Great Eastern“. 
Udoskonalenie aparatów telegraficznych 
i lepsze uodpornienie kabla na działanie 
wody (kabel z 7 żył, zamiast jednej, 
skręconych spiralnie, izolowanych ezte- 
rema warstwami gutaperki, z jutą na 
wierzchu, powleczoną warstwą asfaltu) 
gwarantowały zrealizowanie przedsię- 
wzięcia. Długość nowego kabla wynosiła 
4.260 klm., waga — 24 tys. ton, 

15 lipca 1864 r. zaczęto ciągnąć ka- 
bel z Walencji, ale już po 135 km. 
stwierdzono brak połączenia. Po ucią- 
żliwem poszukiwaniu przyczyny uszko- 
dzenia znaleziono dwucalowy kawałek 
żelaza, wbity na całą grubość kabla. 
Jak się okazało po kilku dniach, w cią- 
gu których to samo uszkodzenie prze- 
rywało połączenie, był to sabotaż ze 
strony pewnej zmiany robotników, któ- 
rych musiano usunąć. 2 sierpnia, kiedy 
okręt był już na % drogi, kabel pod 
olbrzymiem ciśnieniem zerwał się i po- 
szedł na dno. Zdołano go już prawie wy- 
dobyć na wierzch oceanu, gdy zerwała: 
się znów lina okrętowa. 12 sierpnia wy- 
prawa wróciła do Angliji. 

Trzykrotnie jeszcze podejmowano pró- 
by przeciągnięcia kabla przez ocean, w 
r. 1857, 1858 i 1867, ale za każdym ra- 
zem kończyły się one niepowodzeniem. 
Mimo to kapitaliści nie zniechęcili się 
i 13 ipca 1866 r. „Great Eastern“ znów 
wyruszył z Walencji w kierunku Nowej 
Fundlandji. Tym razem gigatyczny trud 
przecięgnięcia podwodnego kabla przez 
Atlantyk został uwieńczony powodze- 
niem. 

10 sierpnia 1866 r., a więc 70 lat, te- 
mu, Europa uzyskała połączenie telegra- 
ficzne z Ameryką, z którego do dziś. 
korzystamy. Nastąpiło ono w 374 lata. 
po pierwszej podróży Krzysztofa Ko- 
lumba poprzez Atlantyk do Nowego 
Świata. Podróż tego wielkiego żeglarza 
trwała 70 dni, dziś w ciągu godziny tę 
samą drogę przebywa po koblu telegra- 
ficznym 12.000 słów, a podwodna sieć 
telegraficzna, opasująca  zamkniętem 


kołem całą ziemię, ciągnie się na dłu- 
gości około 600.000 km, 


istnieje od r. 1800 


NAŁĘCZÓW Zakład leczniczy i zdrojowisko 


Leczy choroby nerwowe, przemiany materji, (cukrzyca) żołądka, 
kiszek, krwi, narządów krążenia, anemji oraz choroby kobiece. 


Umysłowo chorych i zakaźnych Zakład nie przyjmuje. 
Opłaty wynoszą od zł. 220 za 3-tygodniowy pobyt w Zakładzie, obejmu- 
jący: pokójj z całodziennem utrzymaniem, na zlecenie lekarza — dje- 
tetycznem, porady lekarskie, zabiegi; lecznicze, opał, oświetlenie elekt- 
ryczne, centralne ogrzewanie. Pensjonat bez zabiegów od 5 zł. dziennie. 

Stacja kolejowa Nałęczów — 23/, godz. od Warszawy. 

Na miejscu apteka, poczta, telegraf, telefon międzymiastowy 
Warszawa: Zarząd, ul. Koszykowa 39 — telef. 8-09-50 
Nałęczów: Zakład, telef. międzymiastowy Nr. 2. 
Mn p) ZR O aE 


Hotele i restauracje polecone 


WARSZAWA 


|HOTEL EUROPEJSKI 


Spółka Akcyjna 
WARSZAWA 
250 pokoi komfortowo urządzonych. 
100 pokoi z łazienkami. 25 apartamen- 
tów. Zimna i gorąca woda bież. i tele- 
fon w każdym pokoju. 
Ceny od 8 złotych za dobę. 
RESTAURACJA, KAWIARNIA 
BAR i PIWNICE WIN 
pod własnym zarządem | 


HOTEL POLONIA PALACE 


WARSZAWA 
Jerozolimska 39, tel. 551-40. 


— 
Istniejący od r. 1829. 


Krak. Przedm. 33 (Kozla 3) tel. 605-29 i 625-24 
W pobliżu Zamku, Starego Miasta, teatrów 
i gmachów reprezentacyjnych, 
Poleca pokoje od zł. 4.50. Dla stałych gości 
zniżki == Cisza, wygoda, czystość. 
— 


RESTAURACJA — WINIARNIA 
„POD BUKIET EM” 


Centrala: Marszałkowska 114, r. Złotej 
Filja I — Marszałkowska 90 
Filja II — Nowy-Świat 5 


| 00 AB 
Egz. od 1825 r. 
SKŁAD WIN 


WINIARNIA — RESTAURACJA 
SIMON i STECKI 


a [| 
CENTRALA: Krak. Przed. 38. 
FILJA „BACH US” 


Widok 25 
Winiarnia i Restauracja oraz 


BAR i 


imer nan 


rasowa 
Polska 


Biuro wiadomości 
z prasy W wycinkach 
Warszawa 


ul. Bracka 5, telefon 194 -53 


1.50, wszystko za 1 milimetr jednoszpaltowy (na stronie 6 szpalt). 
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